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P o s i e d z e n i e  w y k o n a w c z e g o  k o m i ­
t e t u  m o r a w s k i c h  m ę ż ó w  z a u f a n i a  pod 
przewodnictwem dr. Szroma, odbyło się 19. b. m. 
w Bernie. Przedmiotem obrad był obecny stan 
rzeczy i program na zbliżającą się sesję sejmową. 
Uchwały pokrywa jak  najściślejsza tajemnica. Po­
wiadają , że zgromadzenie uznało ogólne położenie 
polityczne za bardzo poważne, przyczem ma być 
powszechne mniemanie, że ze wzgiędu na po­
stępy młodoczechów na Morawie z jednej, a na 
nieprzychylne 6Lnnowisko rz*(fu wobec Czechów 
z drogiej strony, należy w sejmie wystąpić z jak 
największą stanowczością, przynajmniej na zewnątrz, 
nastając usilnie za zmianą ordynacji wyborczej, 
zaprowadzeniem reprezentacji powiatowych, nie- 
powstrzymując się nawet od zagrożenia wystąpie­
niem ze sejmu.

Korespondent Selshich L istów  miał rozmo­
wę z jednym z posłów czeskich, który bierze 
czynny udział w układach celem u t w o r z e n i a  
p a r t j i  ś r o d k o w e j  w C z e c h a c h .  Poseł 
ów wyraził zdanie, że sejm na zbliżającej się 
sesji uchwali ustawę co do szkolnej Rady kra­
jowej, rejztę zaś zastosuje rząd do wyniku naj­
bliższych wyborów do Rady państwa. Pogodzeniu 
się stronnictw czeskich stoją nietylko różnice za- 
Bad na przeszkodzie, ale i antagonizmy osobiste. 
Przejście Czechów w opozycję jest rzeczą pewną. 
Młodoczesi więc powinni zmienić swą taktykę, 
jeśli nie chcą, aby nowy zwrot zainicjowało 
trzecie jakieś stronnictwo. Przeszedłszy raz w 
opozycję zapóźnoby było przekonać się dopiero 
wtedy, że ani Rieger Parnellem, ani Gregr Ko- 
szntem nigdy nie będą. W Wieduiu znają słabe 
strony Czechów lepiej, niż oni sami. Gdy Czesi 
staną się ekonomicznie silnymi, inaczej z nimi 
postępować będą. Dziś dałyby się do nich zasto­
sować słowa polskiego posła Szczepanów skiego, 
że dotychczas prowadzili politykę czysto formalną. 
C',esi powinni wziąć sobie za przykład Polaków 
i zamiast piowadzenia tych zażartych walk, jak 
oni, starać się o uporządkowanie finansów krc;o- 
wych. Nic dziwnego, że w obecnych stosunkach 
uniemożliwiających wszelką pracę, powstaje myśl 
utworzenia trze...ego stronnictwa. Inteligencji za 
duże już sporów, a chłopstwo domaga się ochro­
ny od ruiny materjnlnej. Dlatego młodoczesi 
sami sobie zaszkodzą, esli tych potrzeb nie 
pojmą. Co do staroczechów, to rola ich już skoń­
czeń- . By opozycja nie stała  się bezowocną, 
trzeba na to siły m aterjalnej, a gdy się ją uzy­
ska, wtedy sam rząd — powiedział ów poseł 
czeski do korespondenta Selskich L istów  — wy- 
*tąpi względem Czechów pojedna

Po ukończeniu manewrów w gubernii wo­
łyńskiej wystosował c a r  następując r e s k r y p t  
d o  R u r k i :  „Józefie Włodzimierzowiczu ! Będąc 
obecnym na wielkich manewrach na Wołyniu, 
w których brały udział powierzone wam woj­
ska okręgu wojennego warszawskiego, ze szcze- 
gólnem zadowoleniom przekonałem się, że wojska  
te znajdują się w tymże świetnym stanie, w ja-

przywykłem je widzieć przez cały czas wa­
szego dowództwa. Wobec znanej mi nieustannej 
gorliwości waszej w przedmiocie gotowości bojo­
wej i dobrego węwnętrznego porządku w wojsku, 
oraz podtrzymania w nich męztwa i dzielnej wy­
trwałości, przyjemnie mi wyrazić wam moją 
szczerą wdzięczność za wieloletnie trudy, skiero­
wane to zastosowaniu na pożytek armii sławne­
go bojowegi doświadczenia, zdobytego przez was 
na polu walki. Pozostaję dla was na zawsze nie­
zm ien n i życzliwym i szczerze wdzięcznym. Ale- 
toander*.

Niemiecka prasa półurzędowa donosiła do­
tychczas tylko o podatkowych r e f o r m a c h  nowego 
pruskiego m inistia skaibu; obecnie wszelako po- 
jaw.a się w niej projekt zupełnie n o w e g o  p o-

d a t k u ,  i t o  n o w e g o  p o d a t k u  od s p a d k ó w .  
Według doniesień organów, mogących w tej mierze 
być dobrze poinformowanemi, ma podatek ten do­
tyczyć zarówno spadku dzieci jak małżonków, a 
wysokość jego podają na 1 ° /0 wartości udziału 
spadkowego.

Wnosząc z stanowiska zajętego wobec po­
datku spadkowego przez sejm pruski w r. 1873, 
należy powątpiewać, by nowy projekt znalazł po­
klask u większości pruskiej reprezentacji parla­
mentarnej. Wielka część prasy niemieckiej a 
zwłaszcza liberalnej, zajęła już dzisiaj wobec niego 
stanowisko opozycyjne, oświadczając, iż jes t on 
niezgodny z duchem ustawodawstwa niemieckiego. 
Nadto robią pisma liberalne projektowi p. Miąuela 
zarzut, iż opiera się na zasadach socjalno-demo- 
kratycznych. Prawo spadkowe, tak wywodzą, jest 
albo niesprawiedliwością, jak wywodzą socjaliści, 
a natenczas trzeba je usunąć, albo też odpowiada 
ono prawu naturalnemu, a natenczas byłoby prze- 
wrotnem chcieć wiązać się zdaniem przeciwnem.

Do opozycji prasy liberalnej przyłączy się 
prawdopodobnie także prasa stronnictwa centrum.

Sympatycznie wita projekt m inistra Miąuela 
tylko prasa półurzędowa i narodowo-liberalna. 
Nationalzlg. wywodzi np., iż spadkobiercom nie 
przyniesie to żadnej ujmy, jeżeli zamiast 3000 
marek odziedziczą 2970 mareK, i że nowa forma 
podatkowa dotknie tylko klasy mające jakieś mienie, 
podczas kiedy będzie mogła nastąpić pewna ulga 
dla klas niższych, nieposiadających majątku.

Niemieckie pisma omawiają beziniennie 
wydane „ W e z w a n i e  d o  r o b o t n i k ó w " .  
Saale Zeitung otrzymuje z W rocławia wiadomość, 
że w otoczeniu cesarza Wilhelma istnieje m nie­
manie, jakoby autorami wezwania byli radca tajny 
Hintzpeter i hrabia Douglas i że przed wyda­
niem go przedłożono treść jego cesarzowi. Przy­
jęcie tego pisma ze strony opinii publicznej było 
niezbyt przychylne; dlatego podnoszą się teraz 
silne wątpliwości co do prawdziwości d uniesienia 
podanego przez Saale Zeitung. Kolnische Ztg. 
powiada, że byłby czas, aby rząd w Beiehsan- 
zeigeme zajął wyraźne stanowisko wobec ustawy 
o socjalistach i raz na zawsze zapobiegł rozsze­
rzaniu się tego rodzaju wieści. Skoro ustawa, 
która w historji niemieckiej tak wybitną rolę 
odegrała, traci swoją ważność, to lud niemiecki 
ma prawo wiedzieć, czy to się dzieje za, czy 
przeciw woli kół decydujących.

Ukazała się ciekawa broszura w bułgarskim 
języku pt.: „ P r z e s i l e n i e  w B u ł g a r j i " ,  
tem ciekawsza, że autorem jej jest major Lłizow, 
znany z procesu Panicy, który skazany na wy- 
gBfcflTf “5£mt>ywa teraz w Belgradzie N rturalnie 
na obecny stan Bułgarji zapatruje się on pesymi­
stycznie, dochodząc do tych samych co i pansla- 
wiści wniosków, że dla uszczęśliwienia Bułgarji, 
należy koniecznie pozbyć się Koburga i Stambu- 
łowa. Te i.wagi nie zawierają w sobie ani n.c 
zbyt szczególnego, ani nowego, główny interes 
broszury Rizowa polega dla nas w jego zapatry­
waniu się aa szkodliwość dotychczasowych dzia­
łań Rosji w Bułgarji. Twierdzi on, że Rosja nie 
utraciłaby była swego wpływu aa sprawy księ­
stwa, gdyby była zapewniła bułgarskiemu naro­
dowi Yolnosć i samodzielny rozwój. Słowa takie 
w ustacL zdecydowanego przyjaciela Rosji, na­
bierają niezwykłej wagi.

mogłyby unicestwić całą politykę domu N.eguszów 
i Rosji. Niedawno zresztą otrzym ał książę Piotr 
Karadżordżewicz pismo z najbardziej decydującej 
strony z Petersburga, doręczone mu przez se­
kretarza rosyjskiego poselstwa w Cetyni, w któ- 
rem to piśmie polecono mu, by zrzekł się wszel­
kich osobistych dążeń na rzecz księcia Mikołaja. 
Książę Piotr wskutek rozdwojenia, jakie nastą­
piło między nim a jego teściem, postanowił je ­
szcze w tym roku opuścić Cetynię i przepędzić 
zimę w Konstantynopolu ; dokąd się ztamtąd uda, 
niewiadomo jeszcze. W żaden sposób jednak nie 
zamierza zrzec się Rwoich pretensyj do tronu 
serbskiego.

 * '
W Goulisses du Boulangisme opowiada Mer- 

meis z kolei o pierwszej ucieczce Boulaugera do 
Brukseli, w dniu 14 marca 1889 r. Po objęciu 
ministerstwa spraw wewnętrznych przez Coustan- 
sa i po wytoczeniu procesu przeciw przewódcom 
ligi patrjotycznej, poznali bulanżyści, że mają do 
czynienia z silnym przeciwnikiem i że sądowe 
ściganie członków ligi było tylko wstępem do ści­
gania bulanżystów. Rząd zaś, któremu aż do od­
nalezienia t. zw. Cantine sekretarza Boulangera, 
próbował jenerała i jemu najbliższych groźbami 
skłonić do opuszczenia Francji. Boulanger i Dillon 
przestraszyli się rzeczywiście i poczęli myśleć o 
ucieczce, podczas gdy „komitet narodowy" nasta­
wę! ciągle, aby Boulanger bez względu na oko­
liczności pozostał w Paryżu. Boulanger więc i 
Dillon z wielką cbytrością wyłudzili od swoich 
przyjaciół. Nr ąueta, L aisarta  i Laguerra napisa­
nie hstów do jenerała, w których radzono mu 
ucieczkę jako środek ocalenia „wodza armii".

Skoro tylko Boulanger otrzymał pokrywkę 
pod postacią tych listów , zaraz, tego samego 
dnia jeszcze wieczorem uszedł do Brukseli. Po­
wstało wielkie zamięszauie wśród zwolenników je­
nerała. Naąuet, Laisant, Laguerre i przypuszczo­
ny do tajemnicy A rtur Meyer naradzali się, co 
czynić wypada, a L t Hórissa wysłano w pogoń za 
Boulangerem. Rzeczywiście udało mu się sprowa­
dzić jenerała napowrót do Paryża. Ale w czterna­
ście dni potem uciekł Boulanger powtórnie. Go 
do roli, jaką w tem zajściu odegrał Dillon, pisze 
M ermeis: „Zdaje mi się) £e Dillon był tu ajentem 
pewnych osobistości orleanistowsknh, które wbrew 
mniemaniu k~iężny d’Uzes, markiza Breteuil i pa­
nów Marti,upreya i Meyera, życzyły sobie, aby 
się Boulanger z Francj. usunął".

Z wrażeń i następstw, jakie za sobą odkry­
cia M ermeiia pociągnęły, zauważyć należy, że 
Naąuet, który poprzednio postanowił był złożyć man­
dat deputowanego, po obwinieniach Boulangera 
co do stosunków jego z „komitetem narodowym", 
postanowił zaniechać tego kroku i zamiast m il­
czenia, jakie wobec całej sprawy zachować zamie­
rzał, zapowiada swoją obronę w Izbie deputowa­
nych. Z drugiej zaś strony „komitet giełdowy" 
zamierza przedłożyć księżnej <ł’Uzes dokładne ra ­
chunki z użycia trzech milionów, aby dowieść, że 
nie członkowie komitetu, ale Boulanger roztrwoni! 
pieniądze księżnej.

U s i ł o w a n i a  k s i ę c i a  P i o t r a  K a ­
r a d ż o r d ż e w i c z  a, zdążające do utworzenia 
w Serbii oddanego sobie stronnictwa i obudzenia 
przychylnego dla siebie prądu w kraju, w któ­
rym to' jelu książę wydaje olbrzymie sumy, wy­
wołały w rodzinie księcia Nikity wielkie nieza­
dowolenie, tak źe przyszło wreszcie do zupełnego 
zerwania między Karadżordtewiczem a jego te­
ściem. Książę Nikita jest otwartym przeciwni­
kiem zabiegów Karadżordżewicza w Serbii, gdyż 
wchodzą one w drogę jego własnym planom i

Medjolański dziennik Lombardia  podaje d o ­
s ł o w n y  t e x t  p i s m a  C r i s p i e g o ,  s k i e ­
r o w a n e g o ^  d o S - e  i s m i t  a-D  o d y, byłego mi- 
n:stra finansów. Lombardia  ręczy za autentycz­
ność tego pisma, które b rzm i: „Do czcigodnego
deputowanego Seismita-Dody l — Donoszę panu, 
że Jego królewska Mość pedpisał dekret, mocą 
którego nie jesteś już pań m inistrem  financów. 
Jego królewska Mość podpisał zarazem dekret, 
który zarząd finansów oddaje tymczasowo mini­
strowi skarbu. Prezydent m inistrów : Grispi“.

Z B r u k s e l i  donoszą, że fortyfikacja brze­
gów Meuzy ma być teraz uzupełnioną obwarowa­
niem miasta Huy, punktu środkowego między 
Namur a Liittich. Ma być wystawionym wielki 
fort pierwszej klasy z kopułami na górach Fal-

hire i Thier de Siatte, które panują nad całą 
okolicą i w zamierzchłej przeszłości ku temu sa­
memu celowi słnźyły. Mały fort znajdować się 
będzie na południu, na górze Carroy, gdzie się 
niegdyś znajdował warowny obóz rzymski. Jak 
przyjmą Izby i kraj ten projekt domagający się 
nowych ofiar, to się dopiero pokaże, ale plan ten 
zostanie z pewnością wykonany, gdyż ma być 
bezwarunkowo potrzebny.

Trzy Mim
Firemdcnblatt wiedeński i Pesfe L loyd, ft 

więc oba orgaDa anstro-węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych podnoszą wielką wrzawę prze­
ciw Stanom Zjednoczonym Ameryki Północnej — 
zwanym poprostu też Ameryką — z powodu bi­
lów Mac Kinleja i Edmundsa. (Bil, tyle co pro­
jekt ustawy, który w ustawę zamieniony nosi 
miano od wnioskodawcy, jeżeli jest wielce wa­
żny) Dwa z nich stały się już ustawami — mia­
nowicie pierwszy bil Mac Kinleja, poddający im­
port towarów zagranicznych niesłychanym sekatu- 
rom i oddający go na łaskę i niełaskę urzędni­
ków cłowych, bez dawnej możliwości prawnego 
regresu, — tudzież bil E Imundsa, nadający pre­
zydentowi Stanów Zjednoczonych nieograniczoną 
władzę samowolną w sprawach cłowych i handlo­
w ych; tak np. prezydent ma prawo, prostą „pro­
klamacją" (reskryptem) ograniczyć lub całkowicie 
zakazać import towarów obcego państwa, któreby 
niesłusznie, zdaniem jego (tj. stronnictwa, będą­
cego u steru rządów) import towarów amerykań­
skich u siebie ograniczyły lub całkiem zakazały. 
Bil Eam uedsa spowodowany został postępowaniem 
Francji, która zakazała import wieprzowiny am e­
rykańskiej do Francji, i zakazu tego cofnąć nie 
chce.

Nad trzecim z tych bilów, a drugim Mac 
Kiuleja, dotyczącym nowej taryfy cłowej — toczą 
się właśnie rokowania między Izbą posłów a sena­
tem Stanów Zjednoczonych. Chodzi'o różnicę za­
patrywań mięazy oboma członkami amerykańskiego 
ciała prawodawczego co do 1-50 mniej więcej po­
zycji cłowych, podrzędnjch zresztą, bo zupełna za­
chodzi zgoda między Izbą posłów a senatem co do 
tego, że nc wa taryfa cłowa ma zupełnie uczynić 
niemożliwym import obcych towarów, tak iżby 
Stany Zjednoczone tylko takie płody surowe i wy­
roby konsumowały, które one same produkują. Nad 
zagodzeniem wspomnianych różnić pracuje komisja 
ugodowa, od obu Izb wydelegowana, i bil nieza­
długo wejdzie w życie jako ustawa. Przedstawienia, 
jakie według Fremdblttu  czynili posłowie austrja 
c.ki i francuski, żadnego^jiie odniosły skutku, a, 
mimo, że ten bil jeszcze nie je s t załatwionym, 
już się on krwawo, możemy powiedzieć, odbił ua 
jednej ważnej gałęzi przemysłu wiedeńskiego (i 
w mniejszej części czeskiego', tj. wyrobów z per­
łowej macicy, zwłaszcza guzików. Potrzebę Stanów 
Zjeduoczonych co do g„ ików pokrywały: Austrja 
45 prc., Francja 25, Niemcy 23, Anglia 7 prc. 
Otóż, jak wiemy, wobec pewności, że drugi ten, 
taryfowy bil Mac Kinleja, wkrótce w ustawę przej­
dzie, hanularze austrjaecy nie zamówili u produ­
centów na przyszłość guzików, i 15.000 robotni­
ków w samym Wiedniu pozbawionych zostało za­
robku a rodziny ich utrzymania. Ci robotnicy, 
choćby nawet chcieli przenieść się do Ameryki, 
aby tam pracować w swoim zawodzie, skoro Ame­
ryka sama chce pokrywać swoją potrzebę co do wy­
robów z perłowej macicy — uczynić tego nie 
mogą. Istnieje już bowiem w Stanach Zjednoczo­
nych ustawa o kontraktach robotniczych, zabra­
niająca na mywania robotników cudzoziemców.

Frmdblatt lamentuje, że eksport austrjacki 
„do kraju dollaiów" jest na śmierć skazany. Nie­
zrównanie atoli większą klęskę poniesie handel 
francuski, bo na jakie 250 milionów franków, a 
zwłaszcza niemiecki, bo na 300 do 400 milionów 
marek. Cios ten tem straszniejszy, że spada na­
gle jak  piorun z jasnego nieba, że przemysł i

handel krajów europejskich nie miały czasu się 
przygotować na jego skutki, bo wszystko to odby- 
va się w przeciągu niespełna roku.

Już ta sama okoliczność dowodzi, że bile te 
nie wyszły z rzeczywistej potrzeby Stauów Zje­
dnoczonych, gdyż taka potrzeba, jak zerwanie zu­
pełne stosunków handlowych z całym światem, 
nie może wystąpić nagle, z nienacka, nie może 
być spowodowaną postępowaniem — w pewnym 
danym wypadku — tego lub owego obcego pań­
stwa. Zbliżają się nowe walne wybory w Stanach 
Zjednoczonych, a będące dziś u steru stronnictwo 
takzwane republikańskie, nie czuje się pewuem 
ponownego zwycięstwa, a zatem i zatrzymania 
nadal olbrzymio intratnych posad, synekur, zry-

* p w >fr*ania ma bowiem w Stanach Zjedno­
czonych urzędników stałych — zmieniają się oni 
z każdą zmianą rządu, tj. ze zmianą większości 
w centralnym parlamencie czyli kongresie. Urzę­
dy są zdohyczą tego stronnictwa, które w walnych 
wyborach zwycięży.

Tak i wspomniana powyżej ustawa o kon­
traktach robotniczych powstała ze strachu stron­
nictwa republikańskiego. którego większość od 
początku była wątłą. Oblicza ono skrupulatnie, 
i w kilkakrotnych obliczeniach swoich dostrzegło, 
źe naturalizowani przybysze niemal bez wyjątku 
do stronnictwa takzwanego demokratycznego przy­
stępują. Nie o to szło republikanom w owej usta­
wie, aby zamknąć drogę do Ameryki zbrodnia­
rzom, niedołęgom, nędzarzom europejskim, ale 
aby usunąć wszystko, co tylko mogłoby zachwiać 
ich większością i odjąć im zyski wiadome.

Nie innego też miotu są bile Mac Kinleja. 
Noszą one w istocie tylko niewłaściwie jego m ia­
no. Rzeczywistym wnioskodawcą są teraźniejsze sfe­
ry rządowe, i wielorako są one związane z przyszłą 
kampanią wyborczą. Idzie o to, aby omamić m a­
sę wyborców ustawami ekonomicznemi, które bo­
daj na oto wypałną na korzyść swojskiej pro­
dukcji tak surowej jak przemysłowej. I zarówno 
reprezentanci przemysłowych wschodnich jak rol­
niczych zachodnich Stanów Zjednoczonych poszli 
na ten lep, a jedynie o to się między sobą bory­
kają, aby jak największy zysk wydobyć dla swoich 
wyborców przemysłowców lub rolników. Jakby to 
można zarówno protegować i przemysł i rolnictwo, 
to rzecz zagadkowa. Jakoż prowodyrom nie chodzi 
o zapewnienie t rwałych korzyści obu tym czynni­
kom produkcji, tylko o to, aby wjborcom przy­
nieść na razie coś, co na nadzieję korzystniejsze­
go zbytu ich produktów wygląda.

Zwolennicy tych prowodyrów nie pojmują 
chyba, ♦ że Eurona gotowa podjąć rzuconą sobie 
rękawicę. Rozzuchwalona bajecznem prawie po­
wodzeniem swego młodego handlu wywozowego, 
chce Ameryka zamknąć swoje granice przed do- 

jc iudm  płodów przemysłu euroDeiskiego. sądząc 
chyb? w swojej bucie i naiwności, że państwo, 
europejskie nie pomszczą się na głównych przedmio­
tach eksportu amerykańskiego, tj. na zbożu, wie­
przowinie i nafcie — woła Tester Lloyd. Przy­
szłość niedaleka nauczy może rozumu chełpiących 
się swoją przebiegłością Jankisów.

Co do tych wszystkich przedmiotów Europa 
w zupełności obejść się inoże bez Ameryki Może 
na Stany Zjednoczone spaść krach z tego powodu 
jeszcze gorszy, niż je czeka krach z powodu bilu 
srebrnego, także tylko dla zysku pewnych koteryj 
zaprowadzonego.

Ale po nad temi wszystkiemi, chwilowemi 
ostatecznie okolicznościami góruje inne pytanie: 
jak długo zdoła się ostać kraj — olbrzymio roz­
legły, osiedlony ludźmi, którzy wszyscy samo- 
wiednie i gorąco zajmują się sprawami policyczne- 
mi, ekonomicznemi i społecznemi kraju — w for­
mie swojej obecnej i w swoim obecnym kompleksie, 
jeżeli wszystkie najważniejsze sprawy — i to nie 
jeno ogólno-krajowe, ale też prowincjonalne, po­
wiatowe i gminne — stają się w zupełności tylko 
przedmiotem walk stronnictw, goniących za ma­
terialnym profitem dla siebie i swoich? Demokra­
ci nie o wiele są lepsi od republikanów.

Cięży na nich jeszcze dotychczas straszna 
klęska, jaką w wojnie domowej i przez następstwa
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osnuta na tle stu onków galicyjskich.
Napisał

V E H A X .

(Ciąg dalszy).
— Słowo honoru, to moi nieodstępni towa­

rzysze! — zawołał. — Jak  widzisz mam psiaki 
wszelkiego gatunku, bo lubię polować jak nikt 
drug. pod słońcem. Ten oto wyżeł, wystawi krzy- 
ka na trzysta kroków; owe ogary są gotowe trzy­
m a zająca trzy dni i trzy noce, słowo honoru, 
nie kłamię; ten hart sybiryjśki bierze największe- 
gc wilka w pojedynkę te dwa kundysy osadzą 
zawsze najstarszego odyńca, a każdy z tych jam ­
ników wyciąga z nory lisa lub borsuka. Ale uie 
koniec na tem. ilekroć się nudzę, każę im śpie­
wać, jftk tera i mam Koncert bezpłatny, a jeźli 
mi się śni której nocy, bo trzeba ci wiedzieć, iż 
miewam sny prorocze,, że przyjdzie woźry z naka­
zem płatniczym, lub egzekutor podatkowy, nie­
s te ty 1 zdarza się to częściej, niżbym pragnął, każę
liż do dnia wszystkie brytany z łańcuchów po- 

spnszczać, i zjadłby ten ajabła rogatego, ktoby 
rtedy ośmielił się do innie zaglądnąć!

Franuś był myśliwym tak namiętnym i tak 
lubił swoje psy, że gdy o ich cnotach mówić za- 
c-iął, nie mógł nawet przy Konradzie wstrzymać 
się od przesady.

— Te psy muszą cię dużo kosztować — 
zanważył Konrad.

. - 7  Pewnie, że kosztują, ale Franuś Cza­
piński jes t wyższym nad takie drobnostki, i nie 
zwraca na nie uwagi.

— A jabym zwracał, Franusiu.
— Isto tn i ? Ach ! prawda, wszak ty, mój 

Kontadzie masz reputację pierwszego skąpca w oko­

licy... Już nieraz słyszałem, zwłaszcza od żydów, 
że z ciebie trudniej wydobyć reńskiego, niż z in­
nego sto. Czy tak?

— Może i tak.., Postępuję jednak jak muszę.
— Ale, ale, byłbym zapomniał, a to prze­

cie rzecz niezmiernie ważna... Nie bierz mi tylko 
fjt z(  > Konranzic. że cię jeszcze o coś spytam. 
Nie jest to wszakże prosta ciekawo =<5, raczej ctięć 
rozpatrzenia się w tutejszych stosunkach, których 
dotąd nie znam, a wreszcie pragnienie nauczenia 
się czegoś.. Powiedz mi szczerze, prawda to, że 
twoja pani prowadzi wielki handel masłem, i że 
uiedawno temu założyła u siebie sklep wiejski i 
kantynę dla robotników, budujących kolej w Li- 
pińcu? Mówiło mi o tem kilka osób, lecz nie 
wiem czy to prawda. u

— Prawda.
— Więc to twoja pani wpadła na tę myśl?
— Nietylko ona sama, lecz także jej siostra.
— Jak  to, ta panna Zofia z oczkami fijoł- 

kowemi? Słowo honoru, Konradzie, gdy ta na 
człowieka patrzy, to mu się aż mdło robi.

— Ta sama, mój Franusiu.
— W takim razie, mój przyjacielu, przy­

znajesz się dc rzeczy, od których, słowo honoru, 
dobremu szlachcicowi mogą włosy na głowie s ta ­
nąć p am Alicja z hrabiów Tęczyńikich Palińska, 
i jej siostra rodzona, hrabianka Zofia Tęczyńska 
handlują masłem i garkuchnię zakładają!... Jak 
świat światem nikt o podobnej rzeczy u nas nie 
słyszał.

Tem większą sprawia mi to przyjemność 
— Konrad dorzucił. — Widać, żeśmy wpadli na 
rzecz nową, a źe jest ona przytem korzystną, 
więc dałby Bóg byśuay jak najprędzej znaleźli l i ­
cznych naśladowców. Wierz, mój Franusiu, że fan­
faronem nie jestem, i przed nikim nie taję, że, 
aby przy Lipińcu się utrzymać, muszę sumien­
nie pracować, bardzo zapobiegać i niezmiernie 
oszczędzać.

— I  dlatego namówiłeś swoje damy do tych 
interesów ?

— Bynajmniej! Nie przyznaję się do zasług,

których nie m am ; mnie samemu nic podobnego 
nawet przez myśl nie przeszło. Inicjatywa wyszła 
od nich, a właściwie od panny Zofii. Poczciwe to 
dziecko, widząc naszą ciężką walkę, ułożyło z sio­
strą i ekonomową, kobietą zacną i rządną, cały 
plan gospodarstwa dodatkowego, _tóre ja  nazywam 
naszym „przemysłem domowym" i kw artał już 
minął, jak  aparat je s t w ruchu. Moja paui objęła 
krowy na siebie, prócz tego umówiła się z naszy­
mi dz >rżawcami, że masło będą jej oddawali, 
w ilości, jakiej zażąda, po cenach targowych; 
przez znajomych i dzienniki wyrobiła sobie zna­
czną Klientelę, tak w kraju, jak zagranicą, dziś 
masło odchodzi od nas do Bośnii, Hercogowiny, 
Serbii, nawet do Włoch; a co do panny Zofii, ta 
nadzoruje ekonomowę, która garkuchnię prowadzi, 
i codzień regularnie robi rachunki w sklepiku 
wiejskim, w którym jej pełnomocnikiem jest da­
wna nasza klucznica. Może szlachta sprzedawać 
zboże, wódkę i woły, więc czemu, pytam, nie mo­
głaby także sprzedawać masła, chleba, piwa i mię­
sa gotowanego? Czyż między temi artykułami 
jest jaka różnica? Miałyżby jedne mn-ej być szla­
chetne niż drugie? Ależ mój Franusiu, czas naj­
wyższy, byśmy wyrośli z tych przesądów niedo­
rzecznych, które nas gubią

— Pewnie... pewnie... A opłaca się ta spe­
kulacja?

— Wielka szkoda, żeś mnie o to w Lipińcu 
nie pytał. Byłbym ci pokazał rachunki, które 
skrupulatnie prowadzimy. W pierwszem ćwierć- 
roczu nasz przemysł domowy przyuiósł nam czy­
stego dochodu pięćset reńskich, na rok będzie za­
tem dwa tysiące, jeśli nie więcej, bo garkuchnia 
dopiero teraz, odkąd robotnicy w njej zasmakowali, 
zaczyna się rozwijać. Ręczę, że niedługo nawet 
inżynierowie i przedsiębiorcy będą stołownikami 
panny Zofii.

Tu Franuś się oblizał.
— Nie wątpię, mój kochany 1 Słowo honoru, 

ja sam do nichbym się wpLał, gdybym jeno 
miał pewność, że tę śliczną osóbkę choć czasem 
przy obiedzie zobaczę!

— Ty bo, mój Franusiu, znów za wiele p ra­
gniesz! Chyba trudno żądać, żebj panna Tęczyń­
ska w garkuchni stołownikom usługiw ała.. Ona 
do niej zachodzi tylko wtedy, gdy nie ma nikogo, 
przytem nie jest nigdy sama, naradzi się z eko­
nomi iwą, popatrzy, czy wszystko robi się porzą­
dnie i zaraz do domu wraca, bo jak gospodarz 
mający piękne bydło, nie koniecznie potrzebuje 
san. z pod niego mierzwę wyrzucać, tak i nie 
każdy przedsiębiorba musi własnoręcznie tem się 
zajmować, co jest dziełem jego głowy. Wszystko, 
mój drogi, zawisło ta  od raobanka, pilności i 
dozoru.

— A hrabia co na to?
— Jemu było najtrudniej z tem się pogo­

dzić, wszelako gdy mu córki rzecz we właściwem 
świetle przedstawiły, dał swoje zezwolenie, boć 
na tyle jest on rozsądnym i praktycznym, żeby 
wiedzieć, iż praca uczciwa nikomu nie uwłacza. 
Teraz jest nawet bardzo kontent, bo widzi rezul­
taty w monecie brzęczącej i wielkie córek zado­
wolenie... My, mój Franusiu, przed nikim się nie 
spowiadamy, ludzie wolą, gdy ich bliźni giną, niż 
gdy się dźwigają, współczucia nie myślimy też 
żebrać n nikogo, zwłaszcza żeby to było daremne, 
wszelako gdyby kto mógł i umiał zajrzeć w głąb 
naszegc życia, możeby zobaczył, że właśnie po­
moc z przemysłu domowego tak nas wspiera, iź 
tylko jej zawdzięczamy coraz pewniejsze trzyma­
nie się Lipińca, który z pewnością z rąk naszych 
nie wyjdzie.

Franuś patrzył na kolegę dużemi oczami i 
zdawał się go rozumieć. Przypomniał sobie także 
powiedzenie Djonizego „że on lubi tylko wielkie 
państwo". Prawdopodobnie nie podoba! mu się ów 
handel, o którym Konrad teraz mówił z takiem 
przejęciem.

— Wiesz co, Konradzie, ty chyba masz ra ­
cję _  rZekł Franuś po krótkim namyśle. — Sło- 
m o honoru, jabym i u siebie coś podobnego na­
tychmiast rozpoczął, bo co mogą Tęczyńscy z Pa- 
lińskim, to może i Czapiński, a lt u mnie jak 
widzisz, nie ma po temu odpowiednich warunków.

Nie mam ani krowiarui dużej, aui dzierżawców 
wyrabiających dobre masło, ani kolei, ani żony... 
Podoba mi się wasza praktyczność, słowo honoru, 
bardzo mi się podoba, a jak skobliwi będą teraz 
na was wymyślali, prędko im buzię zamknę.

— Czyżby to ich interesowało?
— AIS jak jeszcze! Aptekarzowa mówiła 

nieaawno z najwyższą indygoacją o szlachcicach, 
przerabiających się na handlarzy; prezydentowa 
wprost mi oświadczyła, że sprzedawauie masła i 
potraw gotowanych uwłacza całemu obywatelstwu. 
Według niej, taką hańbą nie okryłby się żaden 
przyzwoity urzędnik. Słowo honoru, Krnradzie, ci 
skobliwi, jak  widzę, gd;«y tylko mogli, byliby 
stokroć większymi arystokratam i niż my Bamii 
Jakto dobrze, L- nie każdemu zwierzęciu pan Bćg 
dał rogi... Najlepiej jednak przedstawił mi się 
pan Tusowicz, nasz przezacny inspektor podatko­
wy, ten bowiem dał mi do zrozumienia, że wasz 
przemysł domowy, jak go nazywasz, musi osobno 
opodatkować. Ten łotrzyk gotów to doprawdy 
zrobić.

— Niech robi, jeśli tak prawo każe.
— Dobrze m asz , 1 dobrze masz — Franuś 

powtarzał jakby do siebie w zamyśleniu. — Trzy­
majmy się ziemi wszelkiemi środkami godziwemi. 
Kogo jednak musi wasza zapobiegliwość niezmier­
nie cieszyć, to panią Ziehńskę.

— Omyliłeś sie, Franusiu. Szczególna bo 
też to kobieta I P rzestrzega, uczy, mnralizuje, 
wciąż pewtarza, żeby grosza nie wydawać, a mi­
mo to, gdy się dowiedziała z jakiemi planami 
noszą się nasze panie, nie była tem uradowana, 
nawet się im sprzeciwiała. Według niej, kobieta 
zne aująca się w społeczeństwie na stanowisku 
wybitnem nie powinna poniżać się pracą rzeczy­
wistą, gdyż jej wolno tylko zajmowai się robótko 
m., a potem oszczędzać, oszczędzać i jeszcze raz 
oszczędzać. Snać w cioci Zielińskiej żyją dwie 
dusze: wielkiej skąpczyni i wielkiej arystokratki, 
które nie zawsze pozostają z sobą w harmonii...

— A ona sama bardzo bogata.
(C. d. n.)
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je j ponieśli, więc biorą trochę moralności w po­
siłki. Przedmiot mniemany wojny domowej — 
niewolnictwo — znikł z kretesem, skutki tej woj­
ny już się prawie zatarły, wnet się zatrą w zu­
pełności — a wtedy demokraci w wyuzdaniu bę­
dą zapewne o pierwszeństwo ubiegać się z repu­
blikanami. Pozostanie zaś pierwotny antagonizm 
— prowincyj wschodnich przemysłowych do za­
chodnich i południowych rolniczych — który był 
właściwym wojny domowej powodem, a uwydatnia 
się nietylko w różnicy a nawet sprzeczności inte­
resów materjalnych i politycznych, ale też w po­
glądach, zwyczajach i obyczajach, w pożyciu do- 
mowem, towarzyskiem i społecznem. Gdy prysną 
z tęczowemi barwami swemi bańki mydlane bilu 
srebrnego i bilów Mac Kinleja — ujrzą się Stany 
Zjednoczone nagle, ale to piorunowo nagle przed 
nowym dziejów swoich zwrotem.

Na razie być może, iż porówno z republi­
kanami demokraci pójdą w oszołomieniu na lep 
wykluczenia importn europejskiego — i zachodzi 
tylko pytanie, czy wszystkie państwa Europy 
zechcą drogą odwetu zamknąć granice swoje dla 
importn amerykańskiego, jak to Tester Lloyd  
przypuszcza, a czego —  rzecz charakterystyczna— 
Frmdnblłt. nie podnosi. Wiedeński organ hr. Kal- 
nokiego tylko pisze w końcu:

„Jeżeli już teraz nie pójdzie nasz towar za mo­
rze, to przecie nie wynika ztąd, aby cały przemysł 
monarchii wyniósł się do dalekiej republiki. Tega 
siła robocza znajdzie też pole w ojczyźnie, i ra­
czej rodzaj zajęcia zmieni niż ziem ię; z otuchą 
w siebie, do której zaiste ma prawo, otworzy so­
bie — po chwili walki i biedy — nowe pomyśl­
nej czynności obszary. A w tern dążeniu, nie 
wątpimy, że poprą ją  wszystkie decydujące czyn­
niki. Austrjak to nie Am erykanin; serce jego 
bije uczuciem, i zwykł on dzielnie dawać po­
moc tam, gdzie jej potrzeba*.

Są to niestety sentymentalne paplan iny; 
przemysł austrjacki traci raz po raz pola swego 
zbytu, bo jes t nieporadny, a i żaden z rządów 
austijackich nie okazał dotychczas zdolności do 
pomyślnej polityki handlowej. Może bieda nauczy 
roznmu I

Pisma niemieckie
o narodowej spójni Polaków.

Konserwatywna Kreuz. Ztg., która ń®zpo- 
średnio po głosowaniu posłów wielkopolskich nad 
nstawą wojskową, zamieściła kilka dla Polaków 
bardzo życzliwych korespondencyj z Poznańskie­
go, od miesiąca atoli zachowywała zupełne milcze­
nie, wystąpiła znowu z korespondencją, z którą 
warto się nieco bliżej zapoznać.

„W dzisiejszej polityce narodowościowej — 
powiada K reut. Ztg. — nie byłoby zapewne b e z

? o ż y t k a ,  gdyby życiu i działaniu Polaków po- 
więcono nieco w i ę c e j  uwagi. Jak  jednomyślne 

wotnm polskich deputowanych do parlamentu za 
przedłożeniem wojskowem rządu wywołało nad­
zwyczajny ruch narodowy i prawie bezwyjątkowe 
zezwolenie pomiędzy Polakami, tak powstaje obe­
cnie pomiędzy nimi, w najgwałtowniejszym prze­
ciwieństwie przeciwko rządowi, n a r o d o w y  
r  n o b z powodu odrzucenia polskich kandydatów 
na arcybiskupią stolicę poznańską i gnieźnień­
ską. Przyczyną obydwóch agitacyj jest motyw

rolityczny, a brali i biorą w nich r ó w n y ,  s o- 
i d a r n y  udział Polacy w Prusach, Austrji i 
Rosji. Liczne gazety polskie w Prusach Zacho­

dnich, wielkiem księstwie Poznańskiem i na 
Górnym Rzlązku, znaidnją w gazetach Galicji, 
a nawet Królestwa polskiego oddźwięk i poparcie, 
Staje nam przytem bardzo żywo przed oczyma, 
jak i n t e n z y w n e  u c z u c i e  n a r o d o w o ś c i  
n t r z y m u j e  t e n  n a r ó d  naw et po więcej 
niż stnletniem  państwowem rozbiciu z a w s z e  
j e s z c z e  w j e d n o ś c i .  W  polakiem uczuciu 
narodowem stanowi polityczne i religijne prze­
ciwieństwo do moskiewszczyzny głęboki rys zna­
mienny. Polega on na dawnej przynależności 
Polaków do zachodniego świata cywilizowanego 
i na ich narodowo ukształtowanym kościele ka­
tolickim. Można w polskich kościołach Pana 
Boga widzieć przedstawionego tak samo w bar­
wach narodowych (?) jak Boga Madziarów na 
Węgrzech — bo i ci mają narodowego Bogal

„Co atoli u Polaków przedewszystkiem ma 
znaczenie — powiada dalej K reu tz Ztg. — oto: 
dnchowieństwo polskie w najtrudniejszych czasach 
nie wyparło się nigdy swego charakteru narodo­
wego, lecz zawsze wiernie stało przy „ludzie pol­
skim*. Przykłady, że w czasie powstania kapłani 
na czele pułków polegli z krzyżem w ręku, nie 
wygasły z pamięci ludu. Przedewszystkiem jednak 
doprowadziło prześladowanie katolickiego ducho­
wieństwa przez Rosjan, które ciągle utrzymywało 
przepaść otwartą między Polakami a moskiew- 
szczyzną, do tego, że k w e s t j e  k o ś c i e l n e  
p r z e d z i e r i g n ę ł y  s i ę  u P o l a k ó w  z w o l n a  
w k w e 8 t j e  n a r o d o w e .  Jak  to łatwo zrozu­
mieć i teraz polska agitacja idzie coraz głębiej i 
ogarnia szersze warstwy ludu. Chodzi tu  przecież
0 stolicę biskupią „świętego Wojciecha", patrona 
Polaków. Budzą się tam  wspomnienia o świętych
1 dziejowych mytach. Gniezno było miastem ko- 
ron&cyjnem królów polskich. Nosi ono swe miano 
od „gniazda*, z którego wzbił się orzeł biały, 
który został herbem państwowym Polski. Poznań 
był drugą stolicą królewską, stolicą Wielkopolski. 
Podania jak dzieje Piastów, łączą się z jeziorem 
Gopłem i z starożytnemi siedzibami królów i bi­
skupów, do których w znaczeniu zbliża się tylko 
późniejsza dopiero stolica królewske Kraków. 
Gniezno i Poznań, połączone kośtualBie w Jedno 
arcybiskupstwo, którego dzierżyciel był uważany 
za prymasa Polski, — mają być teraz ostatecznie 
oddane obcemn biskupowi, Kościół polski ma być 
pozbawiony swego narodowego zwierzchnika — oto 
okrzyk rozbrzmiewający po całym kraju.

„ Bdinęły, co praw da, czasy politycznych i ko­
ścielnych demonstraoyj, jakie może odbywały się 
w rokn 1888. Kiedy wówczas ks. arcybiskup Du­
nin został uprowadzony do twierdzy z powodu opo­
ru w kwestji małżeństw mięszanych, przywdziały 
polskie niewiasty żałobę i obcięły swe włosy. 
Urządzano pielgrzymki i kościelne modły o uwol­
nienie czcigodnego arcypasterza itd.

„Podobne rzeczy nie zachodziłyby pewno dzi­
siaj. Stosunki zmieniły się gwałtownie, a Polacy 
są tak społecznie, jak  i w stowarzyszeniach, zbyt 
dobrze zorganizowani, aby dopuście do ^khsh p o j. 
padających i bezowocnych demonstracji! To je­
dnakże nie przeszkadza, że właśnie w dobrze zor- 
ganizowanych spółkach zawodowych, kościelnych, 
politycznych i naukowych towarzystwach objawia 
się ogólnie wielkie wzburzenie.

„Tylko drobne stronnictwo wśród nich, nie 
godzi się na życzenie pomyślnego, pokojowego 
rozwiązania kwestji kościelnej Jest to stronnictwo 
politycznego i religijnego radykalizmu; wielkie 
atoli kierujące opinją pisma polskie, wyrażają 
wszystkie mniej lub więcej nadzieję, że Jego Ce­
sarska Mość w sprawie arcybiskupstwa uwzględni

życzenia swych polskich poddanych, a do Papieża 
mają to zaufanie, że nie uszczupli praw kapituł 
katedralnych. Co prawda, to wszystkie te gazety 
powtarzają także artykuły niemieckich organów 
centrum, które w ostry sposób występują prze­
ciwko kontynuacji b i s m a r k o w s k i e j  p o l i t y k i  
g w a ł t u  w o b e c  K o ś c i o ł a  i d l a  teg o zaeze - 
piają bezustannie m inistra wyznań*.Tyle KreutzZtg.

W autorze tej korespondencji K reutz Ztg. 
p o w s t a j e  n o w y  o s t r z e g a c z  d l a  r z ą d u  
p r u s k i e g o  p r z e d  d a l s z e m  p r o w a d z e ­
n i e m  p o l i t y k i  u s n w a n i a  i r a n i e n i a ,  
która musi koniecznie odpychająco działać na 
polskich obywateli! Obecna chwila może mieć 
wielkie znaczenie dla stanowiska Polaków w obec 
państwa i rządu!

„LTInion Franco-Russe“
i  franeazkie stowarzysz. „Przyjaciół Rosji*.

Do jakiego stopnia idea aliansu francuzko- 
rosyjskiego ożywia społeczeństwo francuzkie 
tego najlepszym dowodem nowe pismo paryzkie, 
które onegdaj rozpoczęło wychodzić pod ty t.: 
nL' Union Franco-Russe“. Myśl wydawania w Pa­
ryżu organu, poświęconego „wspólnym* interesom 
rosyjsko-francuzkim, nie jest nową. Pierwszym 
wyrazem myśli tej było wydawnictwo znanej p. 
Adam, która odbywszy podróż do Moskwy i P e­
tersburga, rozpoczęła w Paryżu wydawać pismo 
pod szumnym tytułem : Grandę R em e de Paris 
et de St. Petersbourga. Wydawnictwo pani Adam 
nie miało wszelako spodziewanego powodzenia. 
Głównym wydawcą nowego pisma, które forma­
tem swym dorównywa wszystkim innym większym 
dziennikom paryzkim, jest jak się dowiadujemy 
z korespondencji paryskiej do petersburskich No- 
wosti, p. Heurnan, który znown zaręcza, że 
„założyciele dziennika nie należą do świata poli­
tycznego, lecz stanowią jedynie gromadę rosyj­
skich i francuzkich patrjotów, którzy pragną miec 
własny organ w celu prowadzenia szerszej pro­
pagandy w duchu francuzko - rosyjskiego przy­
m ierza". . .

O programie swym pisze L  Umon Franco- 
R uss  w pierwszym numerze ta k : „Tytuł na­
szego pisma uwolnićby nas mógł od formułowa­
nia programu, gdybyśmy nie pragnęli, aby cała 
Europa kategorycznie dowiedzieć się mogła, jaki 
jest cel, do którego dążymy. L ’Union Franco- 
Russe starać się będzie przedewszystkiem zacie­
śnić węzły łączące oba państwa, popierając wszel- 
kiemi siłami stosunki ich handlowe i przemy­
słowe. Kombinując w tej dziedzinie nsiłowania 
własne i zasoby, jakiem i rozporządzamy, możemy 
bez niebezpieczeństwa wytrzymać wszelkie współ­
zawodnictwo. W chwili właśnie, kiedy inne na­
rody zawierają formalne traktaty z sobą, dobrze 
jest, że Francja i Rosja złożą w ten sposób do­
wód św iata całemu, że przy szczerem, prawdzi- 
wem zamiłowaniu pokoju, będącego zadatkiem 
rozwojn ekonomicznego dobrobytu ludów, wszelkie 
protokoły są niepotrzebne. Francja złożyła nie­
wątpliwie dowody miłości pokoju, pomimo że dziś 
byłaby w możności przyjąć wszelkie wyzwanie, 
zkądkolwiekby przyjść miało. Niezłomna i pełna 
godności postawa Rosji zasługuje na też same 
pochwały, pomimo prowokacji, których była i jest 
ciągle przedmiotem na półwyspie bałkańskim. 
Tak Francja jak i Rosja mają poczucie swej od­
powiedzialności, ale i siły swej zarazem. Obiedwie 
pragną pokoju, ale pokoju statecznego i godnego, 
a jeżeli żadne podpisy nie krępują ijj£. wolności, 
wzajemne sympatje Tączą je  jak najściślej jnż 
dzisiaj, tak jak wspólne niebezpieczeństwa zjedno­
czyć je mogą jutro. Traktaty zawierane przez 
różne państwa nie zawsze i nie przez wszystkich 
kontrahentów bywają szanowane. Nasza spójnia 
trwalsza jest nad popisy, godne krajów cywili­
zowanych, poważnie szanujących się nawzajem. 
Obyczaje, przyjęte przez prasę niektórych krajów, 
mąciły dotąd w widokach stronniczych najprostsze 
kwestje międzynarodowe. Będziemy się starali 
te kwestje przedstawić w właściwem prawdziwein 
oświetleniu. Koteryjna polityka nie znajdzie od­
głosu w łamach naszego pisma. Jesteśm y patrio­
tami wszystkich stronnictw, wszystkich frakcyj i 
odcieni. Organ nasz będzie niezależny*.

W dziale politycznym pierwszego programo­
wego numeru Tnion zwraca główną uwagę a r ty ­
kuł rozumowauy, poświęcony potrójnemu przymie­
rzu. Myślą przewodnią artykułn jest konieczność 
zrównoważenia i przeciwważenia sił, jakie trój - 
przymierze przedstawia, inaczej bowiem pokój 
Europy znowu będzie frazesem tylko. Jednym z naj­
ważniejszych jest dział telegraficzny. Gazeta ma 
dobrze poinformowanego korespondenta w Pe­
tersburgu, ztamtąd bowiem najwięcej depesz po­
mieszcza.

Widnieje również w dzienniku intencja przy­
chylności względem Słowian w ogóle, pojętej w spo­
sób panslawistyczny, jak o tern świadczy szereg 
depesz z Zatoru, Zagrzebia, Białogrodu. Ze L 'U -  
nion Franco-Russc chce nawet działowi wiado- 
ści potocznych nadać charakter rusofilski, tego 
dowodem następujące bon m oi: „Pewna wielka 
pani rosyjska powiedziała świeżo do jednego 
z naszych dyplomatów: „Linia prosta to, jak 
wiadomo, najkrótsza droga między dwoma punkta­
mi. Dlatego to zapewne na przekorę jeografii i 
Niemcom, Paryż^ leży daleko bliżej Petersburga 
niż Berlina, choć się wydaje inaczej". Przy sło­
wach tych Union czyni następującą uwagę: „Nie 
jestże to śliczne bon mot?  I  ten hołd złożony 
lojalności francuzkiej przez ładne usteczka rosyj­
skie, jakie ma głębokie, jak doniosłe znaczenie 1

Zdaje się me ulegać wątpliwości, iż L ' Union 
Franco-Russe  pozostaje w ścisłym związku z fran- 
cuzkiem „Stowarzyszeniem przyjaciół Rosji. Obe­
cnie ogłaszają pisma paryskie statuta rzeczonego 
towarzystwa, pouczające nas o celn, do którego 
ono dąży. I  tak wytknęło sobie towarzystwo za 
zadanie: „1) objawiać na każdym krokn, w dro­
dze pokojowej i legalnej, sympatję Francji do Ro­
sji; 2 ) dokładać wszelkich starań, ażeby a) sto­
sunki handlowe pomiędzy Francją a Rosją więcej 
niż dzisiaj rozwinąć, b) ażeby koszta transportu 
tak drogą lądową jak morską pomiędzy obu kra­
jam i zmniejszyć, c) ażeby ułatwić kredyt i o ile 
możności zmniejszyć cła wchodowe; 3) za pomo­
cą konferencji i prasy objaśniać publiczną opinią 
francuską o wszystkich zajściach i projektach od­
noszących się do wspólnych interesów francuzkich 
i rosyjskich. Towarzystwo nie pozwala na żadne 
dyskusje o polityce wewnętrznej i o kwestjacb re­
ligijnych '.

Członkami będą wszystkie osoby płacący ro­
cznie 1 franka składki i stowarzyszenia płacąca 
najmniej 2 0  franków; spólnikami, którzy złożą 
składkę jednorazową w wysokości przynajmniej 
400 franków, a „członkami założycielami" osoby, 
które odrazu złożą przynajmniej 1 0 0 0  franków.

Godną nwagą jest ta zapowiedź towarzystwa, 
że nie chce w łonie swem pozwalać na żadą dys­
kusję o wewnętrznych stosunkach rosyjskich i o
kwestjach religijnych.

Naród, który zdaniem swem postępuje na 
czele cywilizacji, który stoi rzekomo na straży 
narodowej i religijnej tolerancji, zamyka z roz­
mysłem dla widoków politycznych oczy na bez­
prawia i nietolerancję tego, którego uważa jako 
swego sojusznika politycznego. W całym świecie 
cywilizowanym patrzą, jeźli nie z czern innem, to 
przynajmniej z politowaniem i współczuciem na 
ofiary rosyjskiego oficjalnego despotyzmu i wszech- 
władztwa; — jedyna Francja nic o tern wszyst- 
kiem nie chce słyszeć, nic z tego wszystkiego nie 
chce widzieć ..

Wybór posła w Źywieckiem.
W pow. żywieckim odbędzie się jutro we 

wtorek 23 bm. wybór z mniejszych posiadłości, 
posła do Sejmu w miejsce p. Michałowskiego, 
który mandat złożył. Wybór będzie prawdopodo­
bnie wcale zacięty. Komitet powiatowy żywiecki 
postawił kandydaturę właść. dóbr p. Hermana 
G z e c z a  i kandydaturę tę zatwierdził centralny 
komitet wyborczy dla zachodniej części Galicji i 
Krakowa. Włościanie atoli utworzyli w żywieckim 
osobny komitet ludowy, który wydał odezwę zale­
cającą kandydaturę Jana P a s t u c h y ,  rolnika i 
rękodzielnika ze Suchej. W odezwie tej komitet 
włościański, jak piszą nam z Żywca, w ten spo­
sób zaleca kandydaturę wspomnianego wło­
ścianina: „Jan Pastucha posiada ogólne zaufanie 
w żywiecczyźuie. Obok ciężkiej codziennej pracy 
niezaniedbywał Pastucha nigdy nauki, obzna- 
jam iał się z prawami i zawsze i wszędzie bronił 
słuszności i sprawiedliwości a w wielu wypadkach 
ze stra tą  własnego majątku. Jako członek zwierz­
chności gminnej w Suchej doprowadził sumienną i 
rozumną gospodarką do tego, że bez wkładania 
prawie ciężarów na gminę, doprowadził do wysta­
wienia bardzo pięknej szkoły za jedenaście ty ­
sięcy*. Po zapewnieniu, że Pastucha złożył uro­
czyste przyrzeczenie w ręce posła ludowego F ran­
ciszka Kramarczyka, iż w razie wybrania go po­
słem, wstąpi stanowczo w sejmie do klubu kato- 
licko-ludowego —  powiada dalej odezwa: „Z tego 
powodu, jak i z uwagi, że Pastucha Jan, jako po­
siadający bardzo wiele wiadomości o zarządzie 
gminnym i powiatowym a przytem wymowny i 
energie:ny, może w sejmie ze skutkiem przema­
wiać i spraw ludu dzielnie bronić, wreszcie z po­
wodu, że w odezwie pierwszej, którą szanowni 
włościanie już w rękach swoich macie, wasz ko­
m itet włościański umieścił Jana Pastuchę na pier- 
wszem miejscu ; upraszamy was, byście we wtorek 
dnia 23 września wszyscy razem jednogłośnie na 
Jana Pastuchę głosowali i niczem, żadnemi groź­
bami, a broń Boże przekupstwem z prawej drogi 
sprowadzić się nie dali. P atrzcie! rozumni wło­
ścianie całego kraju, patrzą na to, co wy zrobicie, 
aby dzielni żywieccy górale posłali im do sejmu 
piątego posła do klubu katolicko-ludowego, wszyscy 
ludzie włościanom życzliwi cieszą się , żeście sta­
nęli odważnie do pracy publicznej i spodziewają 
się po dzielnym przewodniczącym przedwyborczego 
komitetu włościańskiego p. Janie Culn, że chlu­
bnie skończywszy sprawę tę niesłychanej doniosło­
ści, zasłuży sobie na dzięki wszystkich światłych 
włościan w kraju i stanie obok takich sławnych 
Jasińskich, Myjaków, Orzechów, Skwarów, Czapi- 
ków, Potoczków, Janów i t. d., których imiona 
jako dzielnych pracowników, w sprawie wyborów 
w wiecznej pozostaną pamięci".

Wiadomości z Litwy.
(Złe urodzaje. — Niskie oeny zboża. — Pozbywanie ziemi 

polskiej. — Swawola i mamotrawoa.)

Nadzieje na polepszenie ekonomicznego stanu 
kraju i w tym roku spełzną na niczem. Wszystkie 
nieomal rachuby zawiodły rolników. Urodzaje, na 
które tak liczono, dały w rezultacie obfitość słomy 
i siana, ziarna zaś mniej niż w r. z. Burze i grady 
poczyniły znaczne na polach spustoszenia. Iune 
warunki atmosferyczne, jak zbytek gorąca i wil­
goci nie sprzyjały zbożom tego lata. Wymłótność 
żyta okazała się wszed/ie nader słabą, ziarno zaś 
drobne i małej wagi. Sprzęt jarzyn nader się 
opóźnił z racji ciągłych deszczów oraz niedostatku 
robotnika. Ziarno tak się z kłosów wysypało, iż 
zasiało ścierniska, które się pokryły zielonością 
wschodzącego ponownie owsa. Ziemniaki, słaby 
nader plon rokują. Gniją też haniebnie i zawie­
rają słaby nader %  mączki. Geny zboża bajecznie 
nizkie. Pud żyta kosztuje tu na miejscu od 40 — 50 
kop. Południowe gubernje cesarstwa,' gdzie za 
żyto płacą 30—35 kop., zalewają swem zbożem 
nasze rynki i porty. Kupcy i przemysłowcy leśni 
bankrutują w skutek nader wysokiego kursu iu- 
bla na giełdach zagranicznych..

Ziemiaństwo resztkami goni i uszczupla swą 
ojcowiznę drogą parcelacji. W łościanie za pomocą 
banku włościańskiego nabyli na Litwie kilkana­
ście większych posiadłości. Administracja k9 . Ho- 
henloba już sprzedawać zaczęła majątki powitt- 
gensteinowskie, już to drogą parcelacji włościa­
nom już też innym nabywcom z cesarstwa. Dobra 
mirskie, własność niegdyś ks. Radziwiłłów, ze sta- 
rożytnein miasteczkiem Mir, oraz ruinami zamku, 
nabywa ks, Swiatopełk, mirski atamau kozacki.

W tym roku spory szmat ziemi wysunął się 
z rąk polskich. Smutne też wrażenie robi na nasz 
poważniejszy ogół swawola i marootrawstwo wielu 
naszych złotych paniczów, których nawet uczucia 
patrjotyczne i obowiązki obywatelskie poskromić 
nie mogą. Otóż świeżo jeden z nich, p. W., p rze­
grał w karty około 80 tysięcy rs. i na pokrycie 
teg o  d łu gu  sp rzed aje  około M ińska o sta tn i la s  za 
bezcen. Jeżeli wartość lasu okaże się mniejszą, 
ziemia odpowie za swawolę panicza.

Z smutkiem wyznać trzeba, iż wśród naszego 
społeczeństwa, szczególniej wśród warstw więcej 
zamożnych i do arystokracji się liczących — ko­
smopolityzm robi znaczne postępy. Uczucia pa­
trjotyczne znikają coraz bardziej. Dzieci wycho­
wane w zakładach rządowych nie znają wcale 
historji i literatury ojczystej i mówią językiem 
mocno skażonym. Najoporniej trzyma się stan śre­
dni szlachecki, oraz pewna klasa starego mie­
szczaństwa. Tam się najwięcej szanują tradycje 
i pamiątki i tam się najwięcej miłości i gotowo­
ści do ofiar dla kraju spotyka. (De. pozn.)

M a  miejscowa l zamielscowi.
Lwów dnia 22. września.

*  Mianowania.' Wydział krajowy zamianował 
praktykanta rachunkowego Józefa Schmidta asysten­
tem rachunkowym.

* Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Leona W e i n e r a ,  prowadzącym księgi 
gruntowe extra statum  przy Sądzie obwodowym w

* O kanonię szlachecką przy lwowskiej ka­
pitule po śp. Manasterskim ubiegają się ks. dr. An­
toni Krecbowiecki z Wiednia, znany niegdyś w mie­
ście naszem kaznodzieja i autor wielu dzieł i ks. St. 
Korzeniowski, proboszcz kościoła P. Marji Śnieżnej.

* Arcyb. Morawski wydał w języku łacińskim 
kurendę, w której ogłasza wyrok na ks. Stojałow- 
skiego, proboszcza w Kulikowie, orzakejący pozbawie­
nia go beneficjum i skazujący na 6 tygodniowe reko­
lekcje n Franciszkanów, poczem dopiero zniesioną 
zostanie cenzura.

* Nam iestnik hr. Badeni przepędził w po­
wrocie z Wiednia do Lwowa, sobotę 20. bm. w Kra­
kowie. Namiestnik wraz z ks. Eustachym Sanguszką, 
spędzili kilka godzin razem. Wczoraj rano namiestnik 
powrócił do Lwowa.

* Anstrjacko-węglerskim konsulem  w Ki­
jowie zamianowany i zatwierdzimy został p. Fran­
ciszek Sponer.

* Śluby. Bronisława Tarnawa-Polańskiego, po­
rucznika 4 pułku ułanów, ślub z panną Wandą Wo­
łodkiewicz, odbędzie się w Wiśniowczyku 27. bm.

W Wieliczce zawarty został związek małżeń­
ski pomiędzy panną Apolonią Haniszówną a pai em 
Marjanem Nałęcz Mroczkowskim, geometrą w Prze­
myślanach.

W Rawie odbył się ślub p. Frydryka Mayera, 
adjunkta sądowego, z panną Stanisławą Hellmann, 
córką zmarłego tamtejszego starosty.

* W znanej sprawie kulparkowskiej, która 
tyle i nie tylko u nas, narobiła hałasu, dzienniki 
wiedeńskie, jako też miejscowe donoszą, że porucznik 
Zakrzewski został odebrany z krajowego za­
kładu dla obłąkanych i przewieziony do prywat­
nego zakładu leczniczego. Odebranie to nastąpiło 
pr z y  w s p ó ł u d z i a l e  w ł a d z y  w o j s k o we j ,  
czy też, jak niektórzy nawet podają, n a  z l e c e n i e  
w y ż s z y c h  w ł a d z  w e j s k o w y c h .

Ten obrót rzeozy czyni sprawę jeszcze głoś­
niejszą a gdy władze kompetentne nie podały do­
kładnych szczegółów dochodzeń, staje się on mocno kom­
promitującym d l a  z a r z ą d u k r a j o w e g o .  Wobec 
tego, sądzimy, że jesteśmy tłumaczami powszechnych 
przekonań, żądając ponownie o g ł o s z e n i a  w ca­
ł o ś c i  sprawozdania komisji Wydziału krajowego, 
odnoszącego się do tej sprawy, a muiemamy takie, 
że Sejm powodowany zarzutami przez tyle lat się 
ciągnącemi przeciw zarządowi tego krajowego zakładu 
dla obłąkanych, nie omieszka w nadchodzącej sesji, 
zająć się sprawą tego zarządu ze stanowiska ogólnego. 
Niech znajdzie więc i co do ostatniego tego wypadku, 
kwestję dostatecznie wyjaśnioną.

* Stan sprawy przesilenia marszałkow­
skiego dobitnie zaznaczyło wczorajsze posiedzenie 
komisji kraj. dla spraw przemysłowych. Odbywało 
się ono pod przewodnictwem br. Tarnowskiego, mar­
szałka kraj., który w myśl statuta, jest zarazem jej 
prezesem. Przy końcu obrad, ks. Jerzy Czartoryski 
w imieniu całej komisji, złożył podziękowanie hr. 
Tarnowskiemu za trudy przewodniczenia i pożegnał 
go. Hr. Tarnowski kilku serdecznemi słowami po­
dziękował za to, i członków komisji również po­
żegnał.

* W kołach wojskowych wiedeńskich zaj­
mują się znown kwestją ustanowiona samoistnej ko­
mendy korpuśnej w Czerniowcach. Nie jest jednak 
zadecydowanem, czy na ten cel wybrane będą Ozer- 
niowce czy też Stanisławów.

* Babskie lato zaprezentowało się wczoraj bar­
dzo pięknie. Temperatura bowiem doohodziła 18° R. 
Popołudniu wszystkie miejsoa spaeerowe roiły się 
publicznością, pragnącą skorzystać z jednego z nie­
wielu już dni oiepłych.

* Fundacja. Pani Boczkowska, żona śp. Ka­
spra, znanego mieszczanina lwowskiego, złożyła na 
ręce p. prezydenta Mochnackiego, kwotę 20 000 zł. 
w książeczkach kasy oszczędności, jako fundację na 
posagi dla ubogich córek mieszczan lwowskich. 
Fundacja nosić będzie nazwisko »yna, Karola Bo-
czkowskiego.

* O fiarność. Wiadomo, że znany ze swej ofiar­
ności p. Ignacy Żółkowski ofiarował 2.000 zł. na 
cel urządzenia specjalnych kursów praktycznej agro- 
nomji dla kandydatów nauczycielskich i nauczycieli 
szkół ludowych przy wydziale agronomicznym w Kra­
kowie. Dzienniki krakowskie donoszą, że ministerstwo 
projekt ten przyjęło i zatwierdziło.

* Konfiskata, w  tutejszych księgarniach za­
rządziła wczoraj policja konfiskatę słynnej powieści 
Leona Tołstoja „Kroutzerowska sonata.*

* Zaknpno 1 parcelacja w si. W sobotę do­
nieśliśmy, że wadowickie Towarzystwo ochrony wła­
sności ziemskiej, zakupiło koło Sądowej Wiszni wieś 
za sumę około 30.000 złr. i rozparceluje ją między 
włościan. Obecnie jag się dowiadujemy, odbędzie się 
we środę dnia 24. bm. zebranie wszystkiob tych 
kupców, którzy te grunta kupić zamierzają, na stacji 
kolei Karola Ludwika w Chorośnicy. Po przybyoiu 
na stację pociągiem od Lwowa dyrektora Zalańskie- 
go udadzą się wszyscy razem do kościoła na nabo­
żeństwo. a potem na pola razem z geometrą, celem 
obmyślenia planu podziału, wyszukania najodpowie­
dniejszych miejsc pod budynki, ustanowienia środka 
wsi, urządzenia odpowiednich wygodnych dróg na 
dojazdy i podzielenia ziemi pomiędzy kupujących.

* Uczta. Z powodu 50-letniego jubileuszu war­
szawskiego iDStytutu weterynaryjnego w Hotelu Rzym­
skim zgromadzili się byli onegdaj wychowańoy tegoż 
zakładu na wspólną ucztę. Na ręce b. profesora tej­
że szkoły, a obecnie redaktora czasopisma dla wete­
rynarzy we L w o w i e ,  p. Królikowskiego, ucze­
stnicy złożyli 1 0 0  rs. na wydawnictwo pożytecznego 
dziełka z zakresu weterynarji.

* P o m ięd zy  Jed n y m  z m ło d y c h  lu d z i a  
o ficerem  odegrało się w nocy i  soboty na niedzie­
lę w jednej z tutejszych kawiarń — krwawe zajście. 
W sprzeczae, powstałej między tymi panami, oficer 
dobył szabli i ciął nią niebezpiecznie swego przeci­
wnika po głowie. Stan sprawy nie jest jeszcze do­
tychczas wyjaśniony. Jedni utrzymują, że oficer bę- 
dąa sprowokowanym, nie miał innego wyjścia, — 
inni wprost przeciwnie rzecz przedstawiają. Władza 
wojskowa wdrożyła dochodzenia

* Tajemnicze zniknięcie. P. Józef Gródecki, 
urzędnik pocztowy, zawiadomił wczoraj policję, iż 
brat jego, Stanisław, licząoy lat 22, wydalił się dnia 
17. bm. ze swego pomieszkania przy ulicy Zamko­
wej 1. 15 i dotychczas nie powrócił.

* Kradzież. Michał Dziedzic, gospodarz grun­
towy w Dylejowie, doniósł wczoraj władzy bezpie­
czeństwa, iż wychowauka jego Marja Rybozyńska za­
brawszy mu 2 0 0  zł. gotówką uciekła ze swym ko­
chankiem.

* Władze policyjne wydaliły z krajów koron­
nych Austro-Węgier i odstawiły de granicy Jana 
Kihna, pochodzącego z miejscowości Czyste pod War­
szawą. Odstawienie do granicy rosyjskiej nastąpiło  
wskutek podejrzeń o szpiegowanie planów rozkładu 
jazdy na kolejach, liczby wagonów itd.

Równocześnie odstawiono z policji do aresztów 
sądu krajowego karnego Ludwika Żychlińskiego, po­
dejrzanego o zbrodnię stanu przez agitację w kiernn- 
ku panslawistycznym.

Przeciw uwodzicielom. Wiedeński najwyż­
szy trybunał orzekł zasadę, że uwodziciel małoletniej 
dziewczyny może być za ten czyn nietylko ścigany 
w drodze sądowo-karnej, lecz nadto jest obowiązany 
szkodę, wyrządzoną dziewczynie w ten sposób na czci 
i zdrowiu, wynagrodzić kwotą pieniężną, którą sad 
oznaczy. *

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych, rozpocznie się w Prze­
myślu dnia 13. października o godzinie 8  rano w 
gmachu seminarjum nauczycielskiego żeńskiego. Po­
dania należycie udokumentowane winni wnieść kan­
dydaci do 26. września na ręce dyrekcji seminarjum.

„ Zmarli we Lwowie: Edward Neusser, emer. 
rewident rachunkowy dyrekcji domen, w 69 r. życia 
i Antonina Marja Dzikowska, w 28 r. życia.

Leopold Łnkasiński, emigrant z r. 1848 i 63, 
zmarł w zakładzie Drohowyzkim w 67 roku życia. 
Zmarły posiadał prawy charakter i tę serdeczność 
staropolską, z którą rzadko się dziś spotkać można, 
to też był kochany i szanowany przez towarzyszy 
niedoli tak zagranicą, jak i w kraju.

S tan  p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 2 2  września o godzinie 1 2 . w po­
łudnie :

W ubiegłych 2 dobach licząc od 12. god. w po­
łudnie d. 2 0 . bm. do 1 2 . godz. w południe d. 2 2 . bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunkn południowo-wschodni, 
co do siły słaby (1*8 ), niebo czyste, powietrze wil­
gotne (61%  wilg. względ.), opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była -J- 12 5°C, 
najwyższa -J- 18'8°C wczoraj po południu, najniż­
sza -ł", 7'0"O nad ranem.

Uwaga: Obie doby były pogodne.
Zniżka barometryczna 735—740 mm.- znajdo­

wała się w Irlandji; zwyżka 780 do 775 mm. w 
Siedmi ogrodzie.

Stan barometru zrednkowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 772 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 2 2 . bm. do 1 2 . w południe d. 23, bm .:

Wiatr będzie co do kierunku południowo-wscho­
dni, co doiły mierny (2 —4); średnia temperatura 
doby podniesie się do + 1 4  0° O ; niebo będzie czy­
ste, względna wilgotność powietrza bez zmiany; opa­
du nie będzie. Pogoda.

* Jutro, dnia 2 2 . września św. Maurycego.— 
św. Mynodory.

Okolica Marsylii skutkiem przerwania gro­
bli została zalaną; szkody bardzo znaczne.

W  p ro cesie  F a r k a s a , odbędzie się ostate­
czna rozprawa 27. października.

Otrzymane pisma.
Dla wiadomości pań. Dyrekcja Tow. gimna­

stycznego „Sokół" oznajmia, iż ćwiczenia gimnasty­
czne dla panien od 2 2 . bm. odbywać się będą w po­
niedziałek, środę i sobotę od 4 do 5 wieczorem.

K asa chorych m. Lwowa. Dnia 19. b. m. 
odbyło się posiedzenie zarządu pod przewodnictwem 
p. Władysława Gubrynowicza, który zdał sprawę 
z czynności za miesiąc sierpień br. Według sprawo­
zdania, pozostało z 31. lipca b. r. 4576 zł. %  ct., 
wpłynęło w sierpniu br. 3462 zł. 55%  et., razem 
8038 zł. 56 ct. Wydano 3174 zł. 14 ct., z czego 
na zasiłki chorym, lekarstwa, apteki, wypada 2312 
zł. 48 c t , pozostało na wrzesień 4864 zł. 42 ct. 
Chorych zgłosiło się w sierpniu 894, z tych odesła­
no do szpitala 38, umarło 4. wyzdrowiało 207, po­
zostało w  leozeniu 145. Ogólny stan członków z koń­
cem sierpnia 14.345. Po przyjęciu sprawozdania do 
wiadomośoi, zarząd zamianował pana Ludwika De- 
kańskiego urzędnikiem kasy w charakterze kasjera.

Nihilizm duszy.
Nie spodziewasz się pau zapewne listu odemnie. 

Jestem przekonaną, że nawet pisme moje wyda ci 
się obcem, dlatego pospieszam z objaśnieniem: Pisze 
do pana Wera S„ która się w Soden na suchoty le­
czy i przygotowaną jest umrzeć za kilka dni. Jest to 
panu nieprzyjemnem, marszczysz ozoło, myśląc, zkąd 
jej przyszło na myśl pisać do mnie I Zapewne chce 
wzbudzić litość we mnie wyrzutem : „Ty jesteś szczę­
śliwy i zadowolony, a ja umieram". O mylisz się 
pan. Nie potrzebuję dziś twojej litości, chociaż był 
czas, kiedym o nic tak Boga nie błagała, jak abyś 
pan miał litość nademną. Ale teraz dnsza moja pra­
gnie snu, wypoczynku, pragnie się uwolnić od bole­
snych wrażeń życia... i nio więcej. Nie mam zamia­
ru dotknąć pana lub wzruszyć. Myślę o panu zupeł­
nie chłodno i obojętnie. Piszę ten list bez żadnej 
przyczyny, albo nie, z bardzo wielu przyozyn. Po 
pierwsze, mąż mój wyjechał i nudzi mi się bez jego 
antypatycznej twarzy i gniewnego głosu, więc staram 
się ooś robić dla zabicia czasu, powtóre nie chcę, 
abyś pan dowiedziawszy się o mojej śmierci, sądził 
żem umarła ze zmartwienia Nie, umieram na sucho­
ty, tylko na suchoty. Wiesz pan, żem zawsze po- 
kaszliwała.

Później kiedyś mię pan opuścił, (przyozem — 
mówię to bez gniewu — obszedłeś się pan ze mną 
dziwnie nielitościwie) podróżowałam wiele, zaziębiłam 
się kilkakrotnie, a lekarze kazali mi jechać do So- 
den. I tak jesteśmy tu już od dwóch miesięcy-

Rozpoczęłam ten list i nie wiem ab«Mntni®» co 
mam pisać... Chciałabym panu ooś zajmującego opo­
wiedzieć. Jeśli pan sobie tyczysz, przyp no­
sze pierwsze spotkanie przed trzema lp 
den, dobrze?... Mój mąż przedstawił 
się zakochałeś odrazu we mnie, a po 
pokochałam pana z całej duszy... t 
przyjmiemy, żem udawała, żartowała,
Lżej mi tak... Stałam się wreszcie pańską w łasno­
ścią, bez woli, służalczo mu podległą. Gotowam była  
wszystkim powiedzieć, że kooham pana, żeś pan 
mojem najwyższem szczęściem na świecie. Nie, przy­
pomnij sobie raczej co innego. Pamiętasz pan w Pe­
tersburgu ? Potrzeba nagła  zmuszała cię do wyjazdu 
na cały tydzień do Warszawy? Dowiedziałam się 
o tern przy trzecim kadrylu, na balu. Pobladłam 
przerażająco Przyskoczyłeś wtedy ku mnie, sądząc, 
że zemdleję. Co za szczęliwe czasy 1

Pan powróciłeś, a ja przez <jwa dni szalałam 
z radości. P°d koniec drugiego roku, byliśmy raz na 
operze. Każde słowo nieszczęśliwej bohaterki, odzy­
wało się W B6£cu m°jem jak smutne przeczucie, ale 
wzrok twój^ pełen miłości uspokajał mnie. Słowa: „Ty 
żenisz się I* dreszczem mię przejęły. Zaczęłam w tej 
chwili wątpić o twej miłości. Szczęśliwy, kto wątpi, 
nie rozstał się jeszcze z nadzieją 1 Powróciłam do do­
mu wzruszona do głębi. W miesiąc potem odtrąciłeś 
mnie pan brutalnie od siebie. Kochałeś inną, piękną, 
bogatą panienkę, której się zachciało zostać hrabiną 
ożeniłeś się z nj^ Qna cię nie mogła kochać, bo cię 
nie znała jeszcze — ale nie, przeciwnie, kto cię zna, 
ten cię kochać nie może. Nie przeczuwasz pan na­
wet, com wtedy przeszła. Modliłam się jak pokutnica, 
dnie przepędzałam w kościele, a noce na kolanach 
u mego łóżka, sądząc, żo Bóg udzieli szczęścia wy­
stępnej miłości. Po całych dnlaoh żałowałam s ię  ł*a-
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mi, myśląc tylko o panu. Kilka razy wieczorem zda­
wało mi się, że powóz pana przed moim domem się 
zatrzymał. Biegłam wtedy do okna i wyczekiwałam 
cię z zapartym oddechem, ale nadaremnie. Podróżo­
waliśmy potem wiele, ja nie szanowałam się i umie­
ram. Sądzę, że tygodnia nie przeżyję. Doktór mówił 
wprawdzie inaczej, ale mnie trudno oszukać. Z nu­
dów obserwowałam tu chorych, mam wszystkie obja­
wy choroby i wiem, że lada dzień umrzeć muszę. 
Do Soden wysyłają chorych, bez nadziei wyzdrowie­
nia, a prześliczne powietrze sprawia, że umierają lek­
ko, błogo i bez ciepieó...; a i otoczeniu śmiercią swą 
nie sprawiają przykrości. Kto rano umrze, pozostaje 
w swoim pokoju aż do późnej nocy... Musi to być 
strasznie leżeć tak martwym trupem... Ale za to nie 
oierpi się już wtedy.

Pokazywano mi człowieka, którego zadaniem 
jest usuwać niepostrzeżenie umarłych. Jest to tutej­
szy fryzjer Werner, mały, wiecznie uśmiechnięty 
ozłowieczek... Przykro mi pomyśleć, że niedługo do­
stanę się pod jego opiekę. Przed kilku dniami wie­
czorem, duszno mi jakoś było w pokoju, wyszłam 
więc przejść się po parku... Cicha, łagodna noo o- 
tulała miasteczko. Oddychałam tak lekko powie­
trzem przepełńionem światłem księżyca, czułam się 
zdrowszą, weselszą. Na wązkich ścieżkach nie było 
żywej duszy. W tem koło jednej z wil posłyszałam 
szelest. Stanęłam nadsłuchując. Zdawało mi się, że 
to złodzieje plądrują. Furtka skrzypnęła i ukazali 
się czterej Indzie, niosący długą, bardzo długą skrzy­
nię, która za każdym ich krokiem dudniała. Za ni­
mi szedł piąty, posnąłem  go, był to Werner. W je­
dnej ohwili pojęłam wszystko... Nieśli umarłego. 
Zrobiło mi się strasznie żal biedaka, za którego tru­
mną nikt nie szedł. Zawołałam na Warnera, poznał 
mnie i uśmiechnął się. Zapewne pomyślał sobie: 
„Niedługo i ciebie tak poniosą..." „Co to — zapy­
tałam — pogrzeb ?“ „Najpierw niesiemy go do tru­
piarni, a jutro go się pogrzebie". Naprzód ! prędzej I 
zawołał na tragarzy. Przyspieszyli kroku. Trumna 
skrzypiała nieznośnie i chwiała się na długich po- 
wrozaoh. Poszłam za nimi. Po drodze dowiedziałam 
się od Wernera, że zmarły był moim rodakiem. „Ta­
kie długie cielsko widzi się nie co dzień — dodał 
fryzjer — n was na półnooy wszyscy są tak olbrzy­
miego wzrostn." O małom się nie rozpłakała... Sły­
szysz pan, skoro się dowiesz o mojej śmierci, to 
pomyśl sobie, że mój mąż będzie szedł za ciałem, 
razem z Wernerem, a ten zapewne zauważy, ż > i 
ja byłam „tak olbrzymiego wzrostu..." Nie, nie myśl 
pan o niczem! Staraj się nawet zaraz o tym liście 
zapomnieć. Doprawdy nie wiem, co mi jest. Nie 
warto było tyle pisać, całkiem nie warto... Kochaj 
pan swoją żonę... nie mówię tego dla pańskiego 
•zozęśoia... nie mogłabym panu szczerze szczęścia 
życzyć 1. ale nie choę, aby ona była z panem tak 
niessozęóliwa, jak ja z moim mężem... Przyznaję, je­
stem rzeczywiśoie niessosęćliwa, ale nie dlatego, że 
mnie pan kochać przestał. O nie I W takim razie 
miałabym jeszoze pociechę w przeklinaniu pana. Nie, 
moje cierpienie i mój ból jest tylko we mnie samej. 
W tem się objawia przejście z życia do śmierci. 
Bądź pan zdrów. Nie pojmiesz pan nigdy, z jaką 
obojętnością ten list kończę.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w ponie­

działek „Jan Jurga" obrazek dramatyczny w 1 
akoie. Zakończy po raz drugi „Mateczka0 komedja 
w 3 aktach Meilhaca i Halevy’ego

— P. Z i m a j e r ,  która powróciła właśnie z urlo­
pu do "Warszawy, wcale poważnie zapadła na zdrowiu.

— D y r e k c j a  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  o- 
głasza: „Wobeo ustawicznie krążących pogłosek, 
jakoby w tyoh dniach miała nastąpić zmiana dyrek­
cji naszego teatru, z całą stanowczośoią zapewnić 
możemy, że tak się nie stanie, gdyż wszelkie w tym 
względzie pertraktacje nie doprowadziły do żadnych 
rezultatów". Zatem teatr pozostaje i nadal pod do­
tychczasową dyrekcją tj. p. Gliksona.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń d. 2 2 . września. Rzeźnicy objaśniają, 

że ceny mięsa idą w górę, ponieważ od wielu lat 
ciągle pogarsza się stan bydła, niszozonego przez eks­
porterów Galicji, w skutek czego i przywóz bydła z 
Galioji bywa nieznaczny.

Do Rady kolejowej i przybocznej Rady cło- 
wej przy ministerstwie handlu, wybrani zostali dele­
gatami przez krakowską Izbę handlową pp.: Reich
Leopold i dyrektor Filii Banku hipotecznego w K ra­
kowie Zygmunt Szancer; zastępoami p p : J. Holzer i 
Józef Dattner. Delegatem do przybocznej Rady cło- 
wej p. Julinsz Epstein; zastępcą p .  Herman Fritsoh.

VII. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej, odbędzie się w poniedziałek dnia 2 2 . 
września 1890, o godzinie 6 wieozór w lokalno- 
ściach Izby.

Ostatnie notowania produktów  
z dni. 22. września 1890.

Lw dw s Pazerno. 7—  do. 7 75, żyto 5 — do 5.50,
owies obroczny 5-55 do 6-25, jęczmień 5-  do 7   rzepak
10.50 do 11*—, groch 7-50 do 10 —•, wyka do ‘ — , T>o-
bik  •— do —’—, hreczka —•— do —■—, kukurudza —•—
,j0 chmiel za 56 kilo — do — , koniczyna czer­
wona — do — , koniczyna biała — do — , koni­
czyna szwedzka — •— do —■—.

Tarnopol: Pszenica 6.80 do 7-70, żyto 5'— do 5'35, 
ięczmień browarny 4-80 do 6-50, owies 5’— do 5 75, groch 
7-50 do 9-50, wyka — do — , rzepak 10-40 do 1 1 —, 
lnianka —■— do —■—, koniczyna czerwona 30-— do 45-—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka — — 
do —•—.

P od w ołoozysk *; Pszenica 6-20 do 7-80, żyto 5 20 
do 5-50. jęczmień 4-80 do 6‘50, owies 4’60 do 5'—, groch 
7 50 do 8-50, wyka — — do — , rzepak 1040 do 11 — 
lnianka ——  do — , koniczyna czerwona 28’— do 4 0 — , 
koniczyna biała — do — —, koniczyna szwedzka — 
do — .

. Jarosław : Pszenica 7-25 do 8-25, żyto 6-30 do 6‘60 
jęczmień 5-— do 6 25, owies — •— do —■—, groch — — dó 

> wyka —■— do —•—. rzepak 9 80 do 10'35, lnianka 
— — 7~ —1 koniczyna czerwona —•— do —•—, koni-,
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —*— do —‘— 
tymotka —-— do —•—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 60-— do l» 0 _ z ł .  za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalni6*
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 12— . r

Chwilowa sytuacja.
Spotkanie monarchów Niemiec i Austro- 

Węgier najpomyślniej skończone. Polityozna strona 
m a n e w r ó w  pod Rohnstock i Lignicą, wypadła 
ó w ie tn je j ( aniżeli nawet powszechnie oczekiwano.

Przedmiot okolicznościowo-polityezny zjazdu, 
jeśli w ogóle taki przedmiot się znajdował — 

osłania nieprzedarta tajem nica; natomiast wszyst­
kie objawy świadczą, że podstawa wszelkich po­

rozumiewali się, tj. związek polityczny obu mo­
carstw, został niezmiernie wzmocniony. Toastów, 
mniej lub więcej szablonowych nie wymieniano 
przy stołach cesarskich ; ale za to przemówienia 
przed frontem wojsk, w obliczu świata, zyskują 
tem większe znaczenie i charakterystyczne ich 
okoliczności za ługują na uwagę. Równie jest 
ehiirakterystyc/.nem odwołanie się W ilhelm all. do 
cieniów dziada i aluzja do ojcowskiego stanowiska 
Franciszka Józefa w związku obu monarchów, — jak 
podniesienie przez cesarza Frenciszka Józefa, że 
związek ten popierają ludy nad któremi oni pa 
nują a armje, w razie konieczności, oddadzą świa­
dectwo uczuciom ich ożywiającym. Mniejszej mo­
że doniosłości, ale nie mniej ciekawem jest, że 
monarcha anstro węgierski dzięując za przyję­
cie przemawiał w imieniu tak swojem, jak i 
k r ó l a  s a s k i e g o  A l b e r t a ,  i że tłum czy­
niący owację Wilhelmowi „cesarzowi robotników" 
manifestacją swojej sympatji objął i cesarza 
Franciszka Józefa.

Tak więc, widocznie usunięte zostały wszy­
stkie możliwe przeszkody pełnego porozumienia i 
wszystkie pośrednie przyczyny, budzące nieufność. 
Niedawny zaś zjazd w Narwie, został ze wszy- 
stkiemi komentarzami o mglistej sytnacji, usunięty 
przez zjazd obecny w minioną przeszłość. W  tem 
leży pewna odmiana ogólnego położenia, dokonana 
przez zjazd rohnstocki. Nerwowość Francuzów an­
tycypowała tę odmianę, skoro w dniach ostatnich 
zaczęli się zajmować potrójnem związkiem środ- 
kowo-europejskim, jakby czemś nowem i zagra- 
żającem pokojowi. Pożałowania godny wyraz dał 
temu jenerał Ferron na przeglądzie wojsk w Jon- 
sac, podnosząc w słynnym swym toaście na cześć 
armii rosyjskiej, wszechmoc Rosji do r o z t r ą c e ­
n i a  k a ż d e j  k o a l i c j i .

Sytuacja nie stała się przez to ani trochę 
bardziej wojenną, lecz jest arcypożądanem, aby. 
związkowe mocarstwa, czyli ci, którzy im prze­
wodniczą, mieli na pierwszym niejako względzie, 
że odtąd, pomimo wszelkich objawów powścią­
gnięcia natarczywości rosyjskiej, związek środko- 
wo-europejski traktowany będzie przez Rosję i 
Francję, jako mający swoje własne cele dodatnie 
i przedstawiający dla państw poza związkowych 
stałe i bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Gdyby nie wzmianka nawet cesarza Franci­
szka Józefa o roli ludów w sojuszu środkowo-eu- 
ropejskim, to sama logika wskazywałaby na wię­
kszą odtąd, niż przedtem, wagę każdej kwestji 
wewnętrznej, mającej związek z potęgą intereso­
wanego w związku mocarstwa, każdej kwestji się­
gającej głębiej w stosunki wzajemne ludów, a 
a tembardziej każdej kwestji, obudzającej wśród 
ludnośei głębiej sięgające namiętności. To rznea 
szczególny promień światła na wypływającą znów 
n& powierzchnię spraw publicznych w Austrji, 
kwestję ugody czesko-niemieckiej i na inne pod­
niesione w tej chwili agitacje w państwie. Gabi­
net Taaffego ma zamiar, wedle przyznania sa- 
mychże organów rządowych, załatwić kwestję ugo­
dy czesko-niemieckiej „po kawałku*. Życzymy mn 
w tem powodzenia; zdaje nam się wszelako, że na 
takie załatwianie „po kawałku", rozłożone na lata, 
— jeśli na tej sesji sejmu czeskiego tylko spra­
wa Rady kultury miałaby być załatwioną, — nie 
wystarczy wcale czasu, Nie każda sprawa pań­
stwowa daje się zmieniać jak dukat na drobną 
monetę.

Jeżeli zaś rząd zabierze się do tego cząst­
kowego załatwiania, wedle dotychczasowej swej 
taktyki ignorowania głównych trudności, a szu­
kania rękojmi powodzenia li we własnej drobnej 
zręczności, to nader prędko dojdzie do tego, że 
namiętności ludor.e wzrosną do nieprzebłagalności, 
a sprawa sama zwikła się do tego stopnia, iż 
stanie się nie do rozwiązania. Najświeższe głosy 
dzienników czeskich, obudzone temi zamiarami 
rządu, agitacje rozpoczęte wśród morawskich po­
słów i uciecha zasadniczych przeciwników poje­
dnania, których wyrazem jest eentralistyczno urzę­
dnicza N . fr . Fresse, są już niestety ujętną próbą 
dla trafności naszego twierdzenia.

Ten to dziennik podaje jeszcze z okazji 
znanych rozporządzeń co do nauki historji au- 
strjackiej w korespondencji, pochodzącej rze­
komo ze  L w o w a ,  nowe jakoby odkrycia na 
polu naszego szkolnictwa i ogólnego u nas 3tanu 
rzeczy. Cały zamach, kryjący się w tej agitacji 
centralistycznej i rosyjskiej, czepiającej się nie­
szczęsnej noty ministerstwa wojny — zamach na 
bieżącą historję p ań stw a  i jego potęgę, a nie- 
tylko na kraj nasz, postaramy się jutro wyjaśnić.

pozbył się Gautseha. Położenie teraz skłania się 
na wpół na lewo, ale ten kierunek nie może być 
trwałym, niedługo odezwać się musi h as ło : w le­
wo zwrot 1 W ciągu kilku mćesięey przyszedł hr. 
Taaffe do przekonania, że mn zdrowie nie pozwala 
na dalszą działalność. Kto będzie następcą? Kon­
stelacja Chlumecki - Lienbacher, bardzo pięknieby 
się przedstawiała. Każdy dzwonek ma właściwie 
kilka tonów, a dzwonek pogrzebowy dla hr. Taaf­
fego, w oktawie ma ton ua śmierć następcy, gdyż 
ugoda ma być zawartą bez Czechów, a to było 
powodem upadku wszystkich liberalnych rządów.

Wybór jednego posła na sejm krajowy z cia­
ła wyborczego większych posiadłości byłego obwo­
du krakowskiego rozpisany został na dzień 13. pa­
ździernika 18»0.

Wybór uzupełniający. Ponieważ rozpisany 
po raz drugi na dzień 1 1 . września b. r. wybór 
uzupełniający jednego członka Rady powiatowej 
w S t a n i s ł a w o w i e ,  z miasta Stanisławowa 
nie przyszedł de skutku, to rozpisano po raz 
trzeci uzupełniający wybór jednego członka tej 
Rady z miasta Stanisławowa, na dzień 21 paź­
dziernika b. r.

Klerykalny Grazer Yolksblatt przynosi o 
s y t u a c j i  g a b i n e t u  w i e d e ń s k i e g o  artykuł, 
który jakkolwiek mocno tchnie tendencją klerykal- 
nego stronnictwa, to przecież pod względem przedsta­
w ień ^  obecnego stanu stosunków rzeczowych w 
Austrji, zawiera w sobie wiele przedmiotowej prawdy. 
Artykuł ten opiewa w głównej swej treści: Kry- 
zis istnieje już od początku drugiego okresu Rady 
państwa ery Taaffego. Utworzenie się klubn Lich- 
teusteina i wzrost wpływu Młodoczechów były przy­
czyną zachwiania zaufania względem rządu, a 
przez powołanie Gautseha na m inistra oświaty, 
powstała otw aita nieufność. On to nabył z czasem 
znaczenia grabarza pawicy. Dziś już odzywa się 
dzwonek za konających. Z wielu stron chwytają 
za sznur, za który najsilniej P olitik  ciągnie. Za­
wierałoby to w sobie sprzeezność, gdyby ugoda 
przeprowadzoną została wbrew wszystkim Czechom. 
Mogłoby łatwo inaczej się stać, gdyby hr. Taaffe

W sobotę po  u k o ń c z e n i u  m a n e ­
w r ó w  wypowiedział niemiecki cesarz wobec 
wojska przemowę, w której dziękował cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi, że przybył, aby byó obe­
cnym na manewrach; wyraził następnie nadzieję, 
że cesarz Franciszek Józef nabrał przekonania, 
iż wojsko niemieckie jest teraz równie dzielne, 
jak za czasów W ilhelma I. Cieszy się widząc, 
że przez to siła i trwałość braterstwa broni jest 
zapewnioną. Cesarz Franciszek Józef odpowiedział 
na to także w imieniu króla Alberta saskiego, 
dziękując cesarzowi Wilhelmowi za wszystko, co 
im tu dano widzieć i powiedział, że czuje się 
dumnym z tego, że ma sprzymierzeńca, który 
posiada fak wyborne wojsko. W sile i dzielności 
swego cesarskiego przyjaciela upatruje i on siłę 
i trwałość sojuszu. Przemowę swoją zakończył 
cesarz Franciszek Józef słowam i: „Jestem  prze­
konany, że za wierną przyjaźnią ludów i mo­
narchów, pójdzie także wióiiie braterstwo broni 
wojsk, gdyby, broń Boże, okazała się kiedy tego 
potrzeba".

W Neudorf siedli następnie monarchowie 
do powozu i udali się do Lignicy, gdzie ieh wi­
tała publiczność radosnymi okrzykami. Na placu 
zamkowym zajęli stanowisko robotnicy, otoczy­
wszy tłumnie pięknie z gałęzi wystawiony budy-< 
nek noszący napisy: „Niech żyje Wilhelm, ce­
sarz robotników" i „Niech żyje cesarz Franci­
szek Józef*. O godz. 1 . odbyła się uczta poże­
gnalna, w której wzięło udział 130 osób. Po 
uczcie udali się monarchowie na kolej; na placu 
zamkowym zajęli znów stanowisko świątecznie 
ubrani robotnicy. Pożegnanie na dworcu stano­
wiło szczyt tego serdecznego przyjęcia.

Cesarz W i l h e l m ,  jak telegrafują z Wro­
cławia, miał, żegnając się z cesarzem Franci­
szkiem Józefem, powiedzieć, iż cieszy się, że nie­
bawem zobaczy znowu we Wiedniu cesarza Fran­
ciszka, który mu je s t niby drugim ojcem.

Z Zanzibaru donoszą, że na północ od wy­
spy, angielski krzyżowiec schwytał okręt handlarza 
niewolników. 50 niewolników ocalono; załogę 
uwięziono.

Kongres autiniewolniczy otwarto wczoraj 
w Paryżu uroczystem nabożeństwem. Bierze w nim 
udział przeszło 1 0 0 0  delegatów.

Przewódea mniejszości portngalskich depu­
towanych postępowych, Navarro, wysłał do Nori- 
dadesa list, w któym powiada, że jego stronnictwo 
pragnie zachować przyjacielski stosunek z Anglią 
na warunkach godnych i zapewniających niezawi­
słość Portugalii — będzie zaś występować przeciw 
wszystkim, którzy zdążają do ntrzymania ugody 
z Anglią.

Pomiędzy politykami portugalskimi istnieją 
dwa prądy, których Tóżciea jnż w powyższym 
liście się uwidoczniła. Jedni chcą przyjęcia ugody 
z 2 0 . sierpnia, inni żądają jej zniesienia, chociaż 
nie sprzeciwiają się zgodzie" z Anglią.

W dobrach Eichenberg w okręgu Kassel, jak 
donoszą z Berlina, aresztowano Alzatczyka podej­
rzanego o zdradę stanu. Przy rewizji miano zna­
leźć kompromitujące papiery. Aresztowany pozo­
stawał od trzech miesięcy w służbie majora pru­
skiego Malsburga.

Z B e r l i n a  donoszą do K urj. Pozn., ze 
źródła, które w okolicznościach powrotu p. Sehló 
zera z Rzyma, powi-uo być dobrze poinformowa- 
nem, co następuje: W R z y m i e  z a n o s i  s i ę  
n a  z m i a n ę  o s ó b  w s e k r e t a r j a c i e  s t a -  
n u. Kardynał Rampolla pragnie złożyć urząd a 
następcą jego będzie prawdopodobnie kardynał 
Vanntelli. O powodach, jakie zacnego ze wszech 
miar męża skłaniają do ustąpienia, przedwczesnem 
byłoby powtarzać to, co sobie tu w kołach wta­
jemniczonych opowiadają o natarczywości uprzy­
krzonej pewnego reprezentanta jednego z wielkich 
mocarstw w sprawach obsadzenia biskupstw.

Bheinischer Currier donosi, że książę Adolf 
Nassauski w czasie swojej ostatniej bytności we 
Wiedniu, skłonił księcia Cumberlanda do przyjęcia 
pruskich propozycyj co do fundnszu Welfów.

D iritło  donosi, że Crispi nie uda się do 
Berlina, gdyż Caprivi towarzyszyć będzie cesarzo­
wi Wilhelmowi w jego podróży do Włoch.

Figaro  porusza myśl, aby prezydent Carnot 
wyjednał sobie od cara pozwolenie asystowa- 

otwarcin wystawy w Moskwie. „Piersi 
F ancuzów ^ b r a ł y b y  wtedy dumą i radością, a 
dawny zapał odżyłby na nowo."

Komisje egzaminacyjne. M inister wyznań i 
oświecenia ustanowił następujący skład komisyj 
egzaminacyjnych dla nauczycieli szkół ludowych 
w Galicji, od początku roku szkolnego 1890/91 do 
końca roku szkolnego 1892/93:

J. Komisja egzaminacyjna we Lwowie. Dy­
rektor kom isji: Zygmunt Sawczyński. Zastępca: 
Ludwik Dziedzicki. Członkowie kom isji: Placyd 
Dziwiński, Anatol Wachnianin, Marjan Łomnicki, 
Leopold Weigel, Włodzimierz Szuchiewicz, Łucjan 
Tatomir, Adam Kuliczkowski, Aleksander Barwiń- 
ski, Bazyli Tysowski, Emil Partycki, dr. Józef 
Zuliński, dr. Maksymilian Kawczyński, Jan  Bi- 
czaj, Wincenty Tschirschnitz, Mieczysław Bara­
nowski, Łukasz Zwierkowski, Józef Piórkiewicz, 
Jan  Czubski, Karol Młodnicki, Edward Madejski, 
Tadeusz Langie, Hipolit Morgenbesser, W łady­
sław Wszelaczyński. Nadto jako specjalni egza- 
minatorowie w razie potrzeby: Jan Amborski i 
Stefania Wechslerowa.

I I .  Kom isja egzaminacyjna w Krakowie. 
Dyrektor: Wincenty Jabłoński. Zastępca: Andrzej 
Nizioł. Członkowie kom isji: Leon Piccard, Anto­
ni Żukowski, Franciszek Preisentanz, dr. Julian 
Zgorzalewicz, Piotr Prysak, Józef Dobrowolski, 
dr. Józef Tretiak, Stanisław Twaróg, Julian Ma- 
eiołowski, Paweł Wandasiewicz, Andrzej Łapiń­
ski, Wojciech Wujcik, Ludwik Swolkien, Wiktor 
Barabasz. Nadto jako specjalni egzaminatorowie 
w razie potrzeby: Matylda Łuszezyńska, Jan  
Ostrowski, Wincenty Rychling.

I I I .  K om isja egzaminacyjna w Przemyślu. 
Dyrektor: Bolesław Baranowski, zastępca: ks. Jó ­
zef Fałat. Członkowie komisji: Tytus Słoniowski, 
Stefan Kling, Antou Kozłowski, Wilhelm Nowina 
Przybylski, Erazm Fangor, Herman Kuliscb, F ran­
ciszek Szafran, Stanisław K a p ł a ń s k i ,  W ania Dem­
bowska, ks. Maksymilian Hopko, Ludwik Dietz, 
Atanazy Hyk, Mieczysław Stasiuiewicz, Teofil 
Czikiel, W iktor Krzanowski.

IV . K om isja egzaminacyjna w Stanisławo­
wie. Dyrektor: Dr. Seweryn Dniestrzański, za­
stępca: Juliusz Turczyński. Członkowie kom isji: 
Eustachy Lewicki, Michał Rembacz, Leopold Sei- 
dler, dr. Jan Jachno, Jan Jabkowski, Jau  Kabi- 
sztal, Jan Rożałowski, Grzegorz Nowicki, Ignacy 
Cybulski, Karol Kratoebwila, Rudolf Ludwig, Jan 
Steusing.

V. Komisja egzaminacyjna w Tarnopolu. 
D yrektor: dr. Seweryn Dniestrzański, zastępca 
Władysław Boberski. Członkowie komisji: dr. 
Maurycy Maeiszewski, Józef Nogaj, Feliks Gło­
wacki, Jan Lang, Karol Staniewicz, Jan  Matijów, 
Julian Zubczewski, Emil Michałowski, Władysław 
Satke, Marcin Gliwa, Marceli Lewiński, Karol 
Falkiewicz, Jan  Brzezina, Józef Horitza.

VI. K om isja egzaminacyjna w Rzeszowie. 
Dyrektor: Stanisław Olszewski. Zastępca: Roman 
Vimpeller. Członkowie kom isji: Tomasz Tokarski, 
Filip Świstuń, Henryk Stroka, Adolf Engel, An­
toni Uhma, Franciszek Gottwald, Konstanty Stecz­
kowski, Edward Nowotny, Marcin Kaczor, Teofil 
Dzierżyński, Teodor Truka, Tadeusz Dąbrowski, 
Jan Kawecki.

V II . Kom isja egzaminacyjna w  Tarnowie. 
Dyrektor: Stanisław Olszewski. Zastępca: Ferdy­
nand Tabeau. Członkowie komisji: Jan Kórnicki, 
ks. Franciszek K rysta, dr. Władysław Seredyński, 
Hipolit Parasiewicz, Franciszek Nowicki, Jan 
Ruszczyński, Alfred Ruciński, Franciszek Arzt, 
Wojciech Ryglowski, Karol Godzien, Jan Swobo­
da. Franciszek Migdał, Józef Bereczkowski.

l i m  „ (M y  M m "
W iedeń d. 22. września. Jak słychać, 

wkrótce nastąpią zaręczyny królewicza nastę­
pcy rnmnńskiego, Ferdynanda z księżną 
Marją Ludwiką Bnrbońską, najstarszą córką 
b. księcia parmeńskiego.

Wracająca z Kiel eskadra austrjacka 
wstąpi po drodze do jednego portu francu­
skiego i jednego włoskiego, i przybywszy 
z końcem października do Poli, rozbrojoną zo­
stanie. Na jej miejsce wystąpi zwykła eska-. 
dra zimowa.

B udapeszt d. 22. września. Utwo­
rzoną została nowa ruta kolejowo-parowcowa 
Budepeszt-Rjeka-Ankona-Rzym, bardzo nie­
korzystna dla linii Wiedeó-Tryest, sprowadzi 
bowiem cały rnch galicyjski, rumuński i po­
łudniowo-rosyjski z tej linii na korzyść Rje- 
ki. Podróżny będzie mógł za cenę, którą pła­
ci ze Lwowa do Wiednia, zajechać do Rzy­
mu, jeżeli drogę na Budapeszt obierze. Na­
wet z Wiednia będzie można drogą na Buda- 
peszt-Rjeka zajechać taniej niż na Gormons.

B e l g r a d  d. 22. września. Były archi- 
mandryta, Waso Pelagicz wygnany ze Serbii 
(jest rodem z Bośnii) za agitacje socjalisty­
czne, udaje się do Bułgarji.

Londyn 22. września Times donosi 
z Zanzibaru, że jeueralny konsul niemiecki 
odpłynął wczoraj do Bagamoyo.

L i z b o n a  d. 22. września. Zapewne do­
piero jutro zapadnie decyzja co do składu no­
wego gabinetu. Proponowani są przez Man- 
ensa Ferrao (prezydenta Izby posłów : Cazal 
na ministra spraw zagranicznych, Ribero na 
ministra spraw wewnętrznych, jenerał Abre- 
asanza na ministra wojny.

L ondyn d. 22. września. Zdaniem 
Daily News, urzędowe koła niemieckie są dla­
tego tak rozsierdzone z powodu senzacyjnych 
a kłamliwych doniesień Timesa o zajściach w 
Afryce wschodniej (że Niemcy przywracają 
handel niewolnikami), ponieważ doniesienia 
te mają pochodzić od wrogich Niemcom funk- 
cjonarjuszów rządu angielskiego.

K air  d. 22. września. Osman Digma 
przybył ze znacznemi siłami do Handub i 
zagraża uderzeniem na Suakim (na Czerwo- 
nem morzu).

R zym  d. 22. września. W tutejszych 
kołach dyplomatycznych słychać, że ks. Bis- 
mark przepędzi zimę w San Remo.

B erno d. 22. wrześuia. W odbytej 
tn poufnej naradzie wykonawczego komitetu 
posłów czeskich z Morawy, brali udział pp. 
Szrom, Meżnik, Fanderlik, Tuczek, Żaczek, 
Koudela, Helcelet i Kallus.

Z powohu nowego m oraw skiego zw iązku 
włościańskiego, podnoszono, że klub posłów 
morawskich i nadal z wszelkim naciskiem 
popierać będzie iuteresa ludności wiejskiej. 
Co do obowiązkowego ubezpieczenia od gra­
dobicia, postanowiono za niem wystąpić, jeżeli 
i obowiązkowe ubezpieczenie od ognia uchwa- 
lonem zostanie. Omawiano też położenie w 
Czechach, o ile oddziaływa na Morawę.

R z y m  d. 22. września. Ostatnie towa­
rzystwo „Oberdanka", które się mimo zakazu 
rządowego utrzymywało, zostało rozwiązane; 
chorągwie jego i obrazy skonfiskowano.

Prefekt w Udine otrzymał dymisję z po­
wodu, że nie zakazał bankietu irredentysto- 
wskiego, na którym był Seismit-Doda; nrzę- 
dnikom i wojskowym, którzy byli na tym 
bankizcie, wytocaono śledztwo dyscyplinarne.

S oila  d. 22. września. Podczas objadu 
oficerskiego po manewrach, w obozie pod Ku­
lą, wzniósł książę Ferdynand toast na cześć 
armii, po którym oficerowie w nniesiemu 
wzięli księcia na ramiona i w tryumfie obno­
sili dokoła. Następnie zwidził książę Ferdy­
nand miejscowość Kula, gdzie ludność tame­
czna entuzjastyczne zgotowała mu przyjęcie; 
poczem udał się do Turn-Sewerynu.

Tutaj spotkał się z siostrą swą, księżną 
Amelią, żoną ks. Maksymiliana bawarskiego 
i odprowadził ją  do zamku letniego w San- 
drowo, gdzie obecnie przebywa księżna K le­
mentyna Koburska

Lizbona d. 22. września. Rozchodzą 
się pogłoski, że król chce abdykować Don 
Alfonso ma objąć regencję,

W iedeń  dnia 22. września godz. 1 min. 50 po­
południu. Akcje kredytowe —.— , Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99 25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 352‘— .  Akcje Banka anglo-austijackiego 
166 30. Akcje Unionbanku 248.20. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 204-25. Akcje kolei Północnej 276*50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 155’— . Losy 
tureckie 37'50. Akcje kolei Państwowej 249*85. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230'— .  Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.— .  Losy ko­
munalne wiedeńskie 149.—. Akcje Tow.. tureckiego 
137'50. Galie, oblig. idemn. 104'—. Akcje kolei 
północno-zachodu, (lit. B. Elbethal) 238'— . Losy 
regulacji Cisy — •—. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 233-30. Akcje Baukrereinu 120'50. Rosyjski 
rubel papierowy 143'50.

4’/io% renta wspólna — '— . 5% renta austr. 
papier. — *— . 5°/o renta austr. złota —■—. Renta 
4% węg. złota 100"50. 5% renta węg. pap. 98*45. 
Napoleondory — *— . Marki niem — —.

Wiadomości glełdous.
Lwów, dnia 22. września. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 202 50 205 50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 227-50 230 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 50 299 50
Banku kredyt, gabc. po 200 zł. w. a. . . . — ■— 216'—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 47,%  los w 50 lat 98’65 99.35

„ 5•/. „ 40 „ 101-30 102—
„ 5•/. wyl. 10% 107-30 108 —

Banku krajowego 4Vt% l°s- w 51 latach . 99-— 99 70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 %  100‘50 101-20

.  -  n 4 %   9 8 - -  98-70
5% los. w 37 lat. 100 50 101-20
4% los. w 41Va 1. 95-40 9610
47,%  los. w 52 1. 100-— 100.70

„ „ 4% los. w 56 lat. 95- -  95-70
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6%) 3% 59 — 61-50
„ „ „ „ (d. 5%) 27,%  • • 49-50 52 50

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galic. 5% m- k........................  103 70 104 40
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . . . 9270 93 40
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100-70 101-40
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104 50 — - -

z r. 1883 47,%  . . . .  98 60 99‘30

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .....................................22 50 24-—
Losy miasta Stanisław ow a  28-— 3 0 -

VI. Monety.
Dukat holenderski  5-27 5-40
Dukat cesa rsk i  5-30 5-42
Napoleondor 8‘83 8‘97
Pófimperjał ro sy jsk i................................................ 9 20 — —
Bubel rosyjski s r e b r n y   145 155
Bubel rosyjski p a p ie r o w y  1-427, 1 4 4 7 ,
100 marek niem ieckich.......................................  547  0 55-30

P rzyjechali do L w ow a
, dnia 22. września 1890.

Hotel Angielski. F. Obertyński z Sawczyna. Z. Stasi- 
niewicz z Wierzbicy. S. Chojecki z Krakowa. W. Krzepiński 
z Brodów. B. Waluszezyk z Przemyśla. A. Bieleń z Gródka.

Hotel Żoria. Wł. Czaykowski z Medwedowic. A. Czay- 
kowski z Dosanowa. Br. Hess-Diller z Wiednia. St. hr, Pi- 
niński z Wiednia. J. Rukowski z Hermanowie. M. Aywas 
z Wyżnicy. T. Prunkuł z Bukowiny. F. Michłstettes z Żół­
kwi. Z. Żórawski z Kijowa.

H A D E S ł x A K K
(Eakryka te bU eoohedei od Kedakoji, która teł ładnej

edpewiedziuBsioi nt nią ni* bierze ua ciebie.)

Myśli zabijające już mnie dręczyły, bo gdy 
całe moje życie pędzę jedynie dla Ciebie, a tak 
długo nie podtrzymywałaś mej duszy, zacząłem 
chwiać się — dziś napowrót nabrałem sił i otu­
chy — listów żadaych nie otrzymałem. — Zoba­
czymy się wkrótce. — Niezmienny

K a s z t a n .

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
ai do naturalnej wielkości — wykonywa

Z a k ła d  I U a n n i  I*! L w ó w ,
fo to g ra f lo z n y  >• no llllw l u  A k a d e m io k a 18.

E .  B K T J L i i B D
z Paryża 398

udziela lekcyj języka francuskiego
A k a d em ick a  24.

Zm iana pom ieszkania.
Dr. wszech nauk lekarskich

T E O D O R  J E N D Ł
po studjaeh na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpe- 
triere, ordynuje w chorobach nerwów i  w ew nętrznych,

u l .  T r * y  I ł u u a l s l c a ,  8 .
o  ca. 2 - 4 .  391

Ważne dla PP. Krawców l

M l  s in a  i towarów n lilu r tk
pod firmą 396

J A N  W A L L A C H  i  S Y K .
Lwów, Rynek I. 33. —  Rok założenia 1841.

prosi o łaskawe zgłoszenie się po karty z próbkami na sezon 
jesienno-zimowy i poleca takowe łaskawemu przejrzeniu.

Najbliższe ciągnienie i. Października.
Główna wygrana zł. 200.000.

PROMES Y  na losy miasta Wiedoia
p o  z ł .  3 '7 5 .

Główna wygrana z ł  100 000.
PROMESY na losy  Cisańskie po zL 2*50.

Oryginalne losy po kursie dziennym 
poleca

AUGUST SCl iELLENBEKG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydawnictwo gazety losowań „N adziejau 
2 Prenumerata roczna na prowincji 1-80.
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92)KOBIETA W BIELI.
Przez

“W i l l s i e  C o l l l n s ’a -
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Zanim skończę tę smutną opowieść, muszę 
jeszcze dodać słów kilka. Dyktuje mi je poczu­
cie obowiązku.

Po pierwsze pragnę dać wyraz osobistemu 
a głębokiemu mojemu przekonaniu, iż hrabia Fo- 
seo nie przyjął żadnego udziału w tych wy­
padkach.

Doszło do moich uszu, że obarczają go stra ­
sznym zarzutem, lecz pewna jestem , że zarzut 
to niesprawiedliwy.

Jeśli pomógł sir Percivalowi w wyprawie­
niu mnie do Torąuay, uczynił to w nieświado­
mości rzeczy, którą łatwo można zrozumieć, 
wziąwszy na uwagę, iż jest obcokrajowcem.

Jeśli, powtóre, przyczynił się do sprowa­
dzenia do Blackwater Park pani Rubelle, było to 
jego nieszczęściem, nie zaś winą, nie mógł bo­

wiem przewidzieć, że ta przebiegła cudzoziemka 
współdziałać będzie z gospodarzem domu w prze­
prowadzeniu niecnych jego planów. W interesie 
słuszności, protestuję przeciwko wszelkim oska­
rżeniom i obelgom, miotanym na pana hrabiego.

Powtóre muszę wyrazić tu szczery żal, iż 
nie pamiętam dokładnie dnia, w którym lady 
Glyde wyjechała Blackwater Park do Londynu. 
Powiadają mi, że upewnienie się co do tej daty 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, usiłowałam 
więc wszelkiemi sposobami przypomnieć ją  sobie, 
lecz wysiłki te były bezowocne.

Tyle tylko pamiętam, że działo się to w 
drugiej połowie lipca. Trudno jest wogóle, po 
upływie dłuższego czasu, przypomnieć sobie do­
kładnie jaką datę, jeśliśmy jej nie zapisali na 
razie, a tem trudniej ją zapamiętać, gdy zajdą 
po niej wypadki daleko większej wagi, które po­
chłaniają całą naszą myśl.

Żałuję z całego serca, żem nie zakreśliła 
dnia tego w kalendarzu; chciałabym serdecznie, 
aby pamięć moja co do dat była tak żywą, jak 
wspomnienie słodkiej twarzyczki lady Glyde, 
spoglądającej na mnie po raz ostatni z okien 
wagonu.

Powieść prowadzona jest dalej w kilku 
opowiadaniach.

1. Opowiadanie Estery Pinhorn, kucharki hrabiego Fosco 
(spisane według jej zeznania).

Wstyd mi bardzo wyznać, że nie uczyłam 
się nigdy czytać ani pisa Przez całe życie pra­
cowałam ciężko i wywiązywałam się sumiennie 
z moich obowiązków. W iem , że kłamstwo jest 
wielkim grzechem, to też wystrzegać się będę 
wszelkiego fałszu w tem opowiadaniu.

Powiem wszystko, co wiem i proszę najmo­
cniej gentlemana, który spisuje to opowiadanie, 
żeby pisał tak jak mówię i darował, że nie wy­
rażam się mądrze.

Zeszłego lata byłam bez obowiązku, (nie 
z mojej wcale winy) gdy dowiedziałam się, że 
potrzebna jest kucharka pod numerem piątym, 
Forest Road, St. John’s Wood. Wzięłam to miej­
sce, na próbę.

Pan mój nazywał się Fosco, pani była an­
gielską lady. Był hrabią, a ona hrabiną. Gdy 
weszłam do służby, znalazłam już w domu poko­
jówkę, dziewczynę ani zbyt roztropną, ani też za­
nadto głupią, ul® zdatną do roboty.

Nasi państwo przybyli potem, a zaraz po 
przyjeździe ich usłyszałam , że spodziewają się 
gościa ze wsi.

Tym gościem miała być siostrzenica naszej 
p an i; przygotowaliśmy dla niej pokój na pier- 
wszem piętrze, drugie drzwi na prawo od kory­
tarza.

Pani moja powiedziała mi, że lady Glyde 
(tak nazywała się ta osoba) jest chora i że dla­
tego powinnam się bardzo starać z obiadem. Mia­
ła  przyjechać tego samego dnia, o ile sobie przy­
pominam, lecz nie radzę nikomu spuszczać się na 
moją pamięć w tym względzie.

Ze wstydem przyznaję, że nigdy nie mogłam 
zapamiętać żadnego dnia, miesia^a, ani ni i po­
dobnego. Oprócz niedziel, mało mnie obchodzą 
wszystkie inne d n ie , ponieważ nie jestem ża­
dną uczoną dam ą, ale kobietą, która ciężko 
pracuje.

Wiem tyle tylko, że lady Glyde przyjechała 
i że zaraz po swoim przyjeździe napędziła nam 
strachu niemało.

Ponieważ w owym czasie byłam zajęta 
w kuchni, więc nie widziałam kiedy i jak mój 
pan ją  przywiózł, lecz zdaje mi się, że po połu­
dniu. Pokojówka otworzyła im drzwi i zaprowa­
dziła ich do salonu. Zaledwie wróciła do kuchni 
i pomogła mi trochę w robocie, usłyszałyśmy na 
górze okropny h a ła s : dzwonek od salonn dzwo-

ratunek.
Obie pobiegłyśmy na górę i zobaczyłyśmy, 

że nowoprzybyła pani leży na kanapie z twarzą 
bladą, jak u trupa, pięści miała zaciśnięte, głowę 
przechyloną na bok.

Pani moja mówiła, że coś ją  nagle prze­
straszyło, a pan, że dostała konwulsyj. Wybie­
głam , aby przyprowadzić najbliższego doktora. 
Najbliżej było do Goodericka i G arta , którzy 
mieszkali ra ;em 'mieli wspólnych pacjentów i 
w całej okolicy byli uważani za dobrych dokto­
rów. Zastałam w domu pana Goodricka i przy­
prowadziłam go natychmiast.

Upłynęło kilka chwil, zanim mógł udzielić 
pomocy. Nieszczęśliwa pani z jednego omdlenia 
popadała w drugie, co ją  tak osłabiło, że nie 
miała więcej sił od nowonarodzonego dziecięcia. 
Potem położyliśmy ją  do łóżka. Pan Goodericke 

oszedł do domu po lekarstwo i wrócił za kwa­
drans, a może nawet prędzej. Oprócz lekarstwa 
przyniósł jeszcze wydrążony kawałek drzewa ma­
honiowego, w rodzaju trąbki, przyłożył jeden ko­
niec do serca ludy Glyde, a ucho do drugiego 
końca i przysłuchiwał się uważnie.

(C. d. n.)

L osy W ystaw y W iedeńskiej po 1 złr. MF* Jeszcze tylko n iew ielk i zapas!
Główna wygrana 50.000 złr. wartości.

1 1  l o s ó w  z ł r .  l O  
6  l o s ó w  z ł r .  5 . 5 0

Losy po 1 z łr . sprzedają we Lw ow ie: August Sehcllenberg, Sokal & L il ie n , Jakób Strok, 31- Jonasz, Kitz & Stoff.

Posmknję
osobę młodą

orazposiadającą muzykę i śpiew 
dobre wychowanie, z zacnego rodu 
na towarzyszkę dla dorosłej panien­
ki. Bliższa wiadomość: F. S. Tor 
ak ie p. T łuste. ___

Winogrona 0
w najszlachetniejszym gatunku, wyborne 
takie jako winogrona stołowe, koszyk 4*| 
kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką
E . H a n d l, w  W iednia

1836 I. Naglergasse Nr. 16.

FOWY WYNALAZEK

»«'IXORA
ED. PINAUD
Mydło.....................  k HXORA
Esseucya dla chustek k l’IXORA 
Wodatualetowa. . . .  k i1 IXORA
Pomada................... a l’IXORA
Olejek..................  k l’IXORA
Puder ryżowy k "IXORA
.osmetyk...............  k l’IXORA

37, BonP de S trasbourg, 37

l a r y d ie ls k le
K L r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

ziii^ozuicie dzi.ii^Jąco 
na wszelkiego ro zaju 

choroby żoladka.
N iezrów nane przy  

b rak u  apety tu , alabojoJ 
ło l- ilk a . w zd.^iaeh, 
kw a lnem  odbijaniu, 

ko lkach , ku tarach , żo­
łądkow ych, zgagach, 

ióltac obm ierzłości 
1 w ym iotach , bólach 
głow y (je ie li te po­
chodzą z żołądka), k u r ­
czach, a tw ardzen iach , 
p rze ładow an iu  —łądkaMarka ochronna.

p o tra w a m i 1 napo jam i. Cena ledn , flaizkl 
wraz z przepiłam 40 ct., podwójne] 7 
G łów ny s k ła d  w  aptece Karola Sra 
mleryzu (K rem aier) n a  M orawie a 
•  Ostrzeżeniu 1 P raw dziw e Maryacel 

k ro p le  żołądkow e byw eją  cz,stokroó
•zow ane i naśladow ane. W  dowód pra___
woact sh k ro p li pow inna  każda  flaszka 
byd ow inięta w opakow anie  czerwone, 
zaopatrzona  powyżej umleizczonym znakiem 
echronjm, a  przy każdej flaazcze znajdow ał 
s l ,  powinien p rzep is  używ ania  k rop li i  
w zm ianka, że d ru k o w an y  Jes t w drukarni 
H. Sutka w Kren. „ryiu (K rem sier).

M aiyacelskie AH
"igułki

, ł0  co n i  
Brady w Kr#-
i w A a a try t 

aeelflÓ# 
fał- 

prawdzł-

O d  l a t  w i e l u  
£  n a j l e p s z y m  
s k u t k i e m  u i y -  
j t a n e  p r z y  s a l *wardipnni I

przeczyszczające.tera-99 9e?9t0naśladow ane,
auktręo cw rarac nalepy nwafrę na  p o b o c z n ą  
m a r k ę  ochronną l podpis au tek arza j? - Brady 
w  K rom ieryin . Cena jednego  pndołka 20 ct., 
ru lony  po 6 pud I złr. Za poprzedniem  
nadesłaniem  należyto,cl kosztu je  1 rul'*n 
lir. 1.20, 2 ru lony  iłr. 2.20, X m iony  i*r. 3.20 
opla tnie.

M a r y a e e h k l e  k r o p l e  ł o ł ą d k o w e  t u m r y a -  
eelskie p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  n i e  są 
ł a d n y m  ś r o d k i e m  t a j e m n i c z y  m .  C a r ś c i  
sk ładow e t y e b i e  p r z y  k f t ? d e j  f l a s z c e  l u b  
p u d e l k u  w o p i s i e  u ż y c i a  w y  m i o n i o i i e .  K,

Prawdziwe Maryacelskte kro?ło J?ib p ;;aW  
tą  do nabyci* w

Łwoicir : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. Blumenfelda, Piotr- Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Mikolascha, Ja­
kóba Piepesa, Zygmunta Ruckcra, Ka­
rola Sklepióskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappaporta; w B r^rie: u aj... 
Grossa; t  B obree: u apt. Balbiny Mie- 
afickiej; w B rztłanaeh: u apt. Adama 
D snta i Józ. TV. Łobosa; w Buczaczur. 
n apt. Kom- a Lewickiego; w Ozorikowie: 
u apt. Ludw. Vossa; w _oKm«: u apt. 
S. M. Trannfellnera; w D rohobyczu: u 
apt. Aichmiillera i " ^artykiewioza; w 
G linianach', u apt. Heima; w H u sia ty  
n ie t u apt. Czerskiego i PirkarsHego; w 
Je z ie m  u apt. Jana Czemeryńskicgo i 
M. Zahradnika; w Jeziorzanach', n apt. 
Kraińskiego; w K rdkow cu: u apt. Fe­
liksa Walczaka; w K am iot S tru m iło  
tcejt u apt. Karola Pilewskiego; w K o- 
peczjiica  A: u aptekarza Bedera; W K oło­
m y i n aptekarza E. Stenzla i Br. Wito- 
sławskiego i apteK— A. Sidorowicza; 
w Źopat% nie: u St. Grynfelda: w « o  
złach WieTi t.., u apt. J. Zolinskiego; 
w N iem irow ir. n apt. Przedrzymirskie- 
go; w M ielnicy', u apt. Krokowskiego; 
w Oletk i apt. Kefiera; w P rzem yśla- 
naehs n apt. Emila Baranowskiego; w 
Badziechotoie: n apt. Jaśkiewicza; w
Bozdoles n apt. Ludwika Mierzwińskie­
go; w Samb r z e : u apt. Aleksiewicz-
Maresch; w Starem  M ieście: u apt. Ad. 
Palusc, <*; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
soezańskiego; ; Skoiem : u apt. A. Le­
chowskiego; w S try ju : u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skcde: n apt. 
Wojo. Rogalskiego; w Satfóku: apt. F“Uz 

^  w ■̂uret: n apt. M. Piatek'a spadk.; 
w Tarnopolu: u apt. L. Fleischmana i 
Fr. Jomrogiewioza; w W a rfłu : u apt. 
Zygin. Kozickiego; w Z aleszczykach  u 
apt. Kajetanowieża; w Złoczowie: n ąpt. 
Frane; Pełesza i A. Rappaporta; v Żu­
raw inę: u apt. Józ. L. Tomaszewskiego; 
w Zborow ie: u apt. R .ppaporta w Zba- 
ra łw  n apt. J. Kruha. 953

Fabryka wyrobow masarskich 
w Pawłowie poczta Cliołojów

poleca grubo krajane

krakowskie kiełbasy
nadziewane szynkami i polędwicami. 

Cena i jakość bez konkurencji.
Pakiet 5-kllowy looo każda stacja zł. 4'40.

KASY, stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej

EMIL WEiNER
Wien I., Salzthorgasse 4.

B O R D E A I X  W INA
Jeden z właścicieli najstarszych i naj­
obszerniejszych winnic w Bordeaux, 
posiadacz gorzelni koło Cognaeu, który 
na w ystaw ach św iatowych odzna­
czony zosta ł najwyższenii nagrodami

poszukuje korespondenta
mającego szerokie stosunki w tych oko­
licach, w których nie posiada dotychczas 
własnych agentów. Zgłoszenia nadsyłać 
należy pod adresem: Ju les BoufLird, 
Chatcau du Sablonat pres Bordi au.v-

Ozarno drukujący

najtańszy i najszybszy sposób
do odbijania pism, lut muzycznych, rysunków, planów, i fotograffi. Niezbędny dla każ­
dego biura. Na ząaanie wysyłamy gratis i franco dokładne prospekty i wzory odbicia.

Broem er-Elm erhausen & R eich
W icn , I., Wallfischgasse Nr. S. 1881

Znpełoie 
św ieży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzyn. .ł  i poleca handel 1587

F ryderyka Schubutha

%

■WO Ij^W O tT śT i©
Rynek 1. 45. W

,ÓV«*

Obniżone taryfy przewozowe do NeufahrwRSSOr dla zboża i roślin
Strączkowych zostały przez odnośne zarządy kolejowe i nadal prze­

dłużone. Wszelkich możliwych wyjaśnień co do przewozu udziela
J o ł i a n n e s  I o Ł ł

D o m  s p e d y c y j n y  w  G d a ń s k u  (Danzig). 
G d a ń s k , Neufahrwasser, 12. września 1890. 1879

długie i jpIug włosy]
otrzymuje się po użyciu o. k. wył. uprzyw. I 

kędzierzaw iącej rezedow ej pomady!
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu-l 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rudej 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiadał 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek! 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu,! 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom do-l 
daje połysku, otrzymuje je do najpóźniejszej starości! 
w naturalnym ich kolorze, a przy długich włosach! 

kobiecych nadaje im wygląd
r -  G L I S T Y .

Wskutekjniesłychanie przyjemnego zapachu i wspa-| 
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej! 
gotowalni. — Cena tygielka wraz z sposobem! 
używania (w siedmiu językach) z łr . 1*60, pocztą! 
z łr . 1-60, odsprzedającym odpowiedni rabat!! 
Fabryka i główne mleisoe rozsylkowe, skład hur-| 

towny i drobiazgowy u firmy

C A R L  P O L T ,
Parfumer I w łaściciel kilku przywilejów w Wledn!u.| 

VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ż l A a

Korzyści Saslehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem uży !u narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagoany, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie.

s a i ł e h n e r a  w o d y  g o r z k i e j .

OCXXXXXX2000CXXXXXX^C0CXXXX^

g JAN IBNATOWICZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIIiA  wyciąga plamy tłu­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych .......................................... 25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ...............................................30

BRAZYLINA. prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

E TILIN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA YELINA  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon.................................... 20

KWASEK w lasoozkach ■ używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZE^ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pafciceik 
po 2 ct. i .................................... 04

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pieśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  .................................... 20

W  cesarstwie Stosvjskiem
orzeczeniem departamentu medycznego z d. 28. stycznia 1881 N-. 681 stwierdzono, że 
r  ®seucJa do ust Eucalyptus król. mex. przybocznego 1 ikarza Med. Dr.
. M. Fabera w  W iedniu po szezegółowem zbadaniu i wprowadzeniu do cesarskich 
UPrjw« nyeh ezpiteii okazała się bardzo skuteczną: 1) (dosłownie) -jako środek odwa- 
łmi. Pow. rz? w ®zpitalach i domach prywatnych , 2) jako środek zapobiegający
Z v o l  " K T ? "  W U8ta0^ 1-jł mie U9tnei- 3) jako środek .. zaraźliwym mlej- seowyeh chorobach u st , jamy usnej i nosowej. Skład wysyłkowy: Wiedeń, Bauern- 

markt 6. tudziez w wszystkich aptekach, drognerjach i nagazynacn. 1217

s
:
s

1833 Q

B L A N o ą ^
*  N A  J O D Z IE  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

¥ A 1 *  ■!
A p r o b o w a n e  p r z «  A k a d e m i ą  m e d y c z n y  w  P a r y ż u ,  

a d o p t o w a n o  p r i e z  F o r m u l a r z  o f i c i a l n y  f r a n c u z k i ,  * a n k -  
c i o n o w a n e  p r z e z  r a d ę  M e d y c z n f  w  P e t e r a b u r g u .  

ł | M  P o R i a d a j ^ c o  r ó w n o c z e ś n i e  w ł a R n o ś c l  J o d u  1 ż e l a z a ,
ai! i ł  t e  s k u t k u w y ł ą c z n i e  w e  w s z y s t k i e h  r o d z a j a c h .  i t t l  ) <

c h o r ó b ,  ^ k t ó r e  w y w o ł u j e  z a r o d e k  s k r o f u l i c z n y  (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
f f /c . , )  s ł a b o ś c i ,  p r z e c i w  k t ó r y m  z w y k ł e  ż e l a z o  j e s t  z u p e ł n i e  b e z a k u t e c z n e m  ; w  C h l o -  A  
bozię ( b l a d a c z c e ) ,  w  L s u c o r r h * *  (białych upławach), w  A m s n o r r h ź *  (z a ttz y -  2  
m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r o a m i c z n s / ,  
e t c .  O s t a t e c z n i e  p o d a j ę ,  o n e  l e k a r z o m  ś r o d e i t  t e r a p e u t y c z n y ,  n a d z w y c z a j  s i l n y ,  d o  
p o d ż y w i a n i a  o r g a n i z m u  i d o  w z m a c n i a n i a  k o n s t y t u o y i  I ł i n f a t y o z n y e h ,  s ł a b y c h  l o b  
o s ł a b i o n y c h ,  .

N . - B .  —  J o d  n i e c z y s t e g o  l u b  z e p ł u l e g o  ż e l a z a ,  j e s t  l e k a r -  ^
9t w e m  n i e p e w n e m ,  r o z d r z a ż n i a j ę c e m .  J a k o  d o w ó d  c z y s t o ś c i  1 
a u t e n t y c z n o ś c i  p r a w d z i w y c h  P I G U Ł E K  B L A N C A R D A ,  ż ę d a d  
n a l e ż y ,  n a s z ę  p i e c z ę ć  n a  s r e b r z e  i p o d p i s  n a s z  n i n i n i e j s z y  p o ł o ż o n y  
u  s p o d u  z i e l o n e j  e t y k i e t y .

Aptekarz w Paryżu , R U E  B O N A P A R T E ,  40.
WYSTRZEGAĆ 91? FAŁSZERSTW.

i
i
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K an tor w ym iany
c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego !

kupuje i sprzedaje i

wszystkie efektu i monety 1
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4 */2-/o l i s t y  hipoteczne 
5°/0 listy  hipoteczne premiowane 
5%  listy  hipoteczne bez prem ii 
41/J% listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 '/,%  listy  Banku krajowego 
4*/a7o pożyczkę krajow ą galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5%  pożyczkę proplnaeyjuą bukowińską 
4*/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 '/ j°/o pożyczkę proplnaeyjuą węgierską 

i 4°/0 węgierskie obligacje lndemnizaeyjne
i które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­

wsze nabywa i sprzedaje

i po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego p.zyjmuje od V. T 

kupujących wizelkie w ylosow ane, a już p łatne m i d i e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kup“ny za g o tów k ę, bez w szelkiego  
p otracen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. ' i

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- . 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

I  U l  I I  U l  I  I  I l i  I I I  l l l l l l ł

dokąd taż należy adresować wszelkie zamówienia, które uskuteczniamy bądź 
za gotówkę, bąciz też za zaliczką pocztową.

WE LWOWIE prawdziwe; i niefałszowanej dostanie wyłącznie t/lko 
1524 w aptiece Zygmunta Ruelrera.

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych .illca  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg W ałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 2 31

J e d e  L e s e r i n
der „G-azeta Narodowa“ verlange kostenfrei eine Probe-Nummer des neuen Modenjournals

„ .D i e  e l e g a n t e  M o d e “ .
Dieses Illustrirte Journal fur Mode und Handarbeit verdient vor allen audereu Modenblilttem (den „Bazar* 
ausgenommen) den Torzug, besonders wegen der vielen Schnittmuster urd seiner prftchtigen sein colorirten Stahlstich-

M)deabilder.

„Die elegante Mode“ zeichnet sich dureh die grosste Reichhaltigkeit aus,

Alle 14 Tage elne reicli illustrirte Nummer mit Schnlttmustern In naturlicher GrUsse.
A bonnem entspreis nur 1 Gulden yiertelj&hrlioh.

Ab^jnnements auf das neu Qnartal (October bis Januar) werdeu von allen Postanstalteu und Buchhandlungen sehon
je tz t angenommeu.

1874P ro b e-N u m m ern . lie fe m  w ir, sow ie jed e  B uchhand lung  u n en tg e ltlich .

Die Administration der „Eleganten Mode“ in Berlin SW., Charlottenstr. 11.
rA

FABRYKA

MOEDLIN GSK A
poleca 

na sezon jesienny.
Świeżo zaopatrzony 

swój 
S K Ł A D .

B uciki d la  p a ń :
Ze skóry gemzowąj . . . .  

„ „ hamburekiej . . . .
ii » francuskiej . złr. 4‘7
n n  „ lakier.
„ „ Cheyrcau . . . .

Półbuciki prunelowe . . złr. J- 
„ gemzowe . . . B ł 
„ trancuskie . . . .

Buciki dla panów:
Ze skóry Croute..........................złr. 3-25

„ .  eielęeej . . złr. 4'50 do 5‘50
” „ fraao-iklej . . . rfr. 5 — 
r, „ „ lakier. . „ 5’50
„ warszawskiej . . .  „ 6 —

Lakierowane szyto . . . , „ g-__
Półbuciki gemzowe . . .  „ 3-50

„ francuskie . . .  „ 4-75

W ielki wybór bucików 1 meszcików dla panienek, ch ło ­
pczyków i dzieci.

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci.
Zamówienia z prow incji askutecz>da się odw rotną poeztą.

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czorniowoe, lauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl i Az6Sz,ów, Suczawa , Sambor, Stani • 

sławo w, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1858

OBUWIE
dam skie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trw a le , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

r i M i f l m g i i K  n m m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Wydawca i odpowiedfAainy redaktor P l a t o n  Ł ' os te c ki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 174 a.)


